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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


we Lwowie na prowincyj za granica 


miesięcznie 1 zł 50ct. 2 zł, 
kwartalnie 4 zł.b0et. 62zł. 7 zł. 50 et. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł, 

EEG" Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi (Gaz. 


Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z upeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). ` 
„ Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie- 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centow od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 5—6 wieczorem. 


"We Lwowie — Środa 17 Listopada 1897. 


ALETA NARÓD. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie %* wieczorem. 


Redaktor: Dr. 


Niepocieszająca dle rolników 
interpretacya ustawy. 


Lwów d. 16 listopada. 

Przeł kilkunastu dniami zamieś- 
cilśmy pod powyższym napisem ar 
tykuł profesora ekonom'i społecznej 
na uniweraytecie tutejszym dr. Wład, 
Ochenkowskiego skierowany 
przeciw żądaniom władz, aby właści- 
ciele gorzelń rolniczych przedłożyli 
fasye dla wymiaru podatku zarobko- 
wego, Prof. Ochenkowski wywodz:ł, 
że pojęcie gorzelni rolniczej, określone 
w ustawie z 20 marca 1888 o podatku 
spirytnsowym jest decydującem dla 
całej dziedziny prawa skarbowego, to 
zatem Go jest gorzelnią rolniczą w u- 
stawie o podatku spirytusowym, to 
pozostaje nią i dla ustawy o podatku 
zarobkowym, skoro zaś gorzelnie rol 
nicze w ustawie o podatkach osobis: 
tych uwolnione są od podatku zarob- 
kowego, to znaczy, że nwolnione są te, 
które jako rolnicze określone zostały 
w ustawie o podatku spirytnsowym. 

e zaś gorzelnie rolnicze nwolnione 
zostały w ustawie o podatkach osobia- 
tych od podatku zarobkowego, opierał 
dr. Ochenkowski na tem, że w dziale 
1 $. 2 w nst. 8 pod a) wyłączono z 
pod podatkn zarobkowego „przemysł 
poboczny w związku z rolnictwem i 
leśnictwen *. 

Na tej podstawie wypowiedział dr. 
Ochenkowski sapatrywanie: iż żąda- 
nie od właścicieli gorzelń rolniczych 
przedłożenia fasyi w celach podatku 
zarobkowego jest wynikiem nieporo- 
znmienia, prowadzącego jednak do 
nieprzyjemnych rekursów i wyraził 
nadzieję, że wyższe włądze zapewne 
nieporozumienie to usuną: 

Obecnie w sprawie tej otrzymuje- 
my ze atrony komnetentnej następu- 
jące, bardzo niemiłe dla właścicieli 
gorzelń rolniczych, wyjaśnienie: 

Zwraca się uwagą na wyraźne po- 
stanowienia §. 2 punkt 3 lit a) nsta- 
wy a dnia. 25 października 1896 Dz 
u. p. mr. 220 wedle którego „gorzel- 
nie opłacające podatek konsumcyjny* 
bezwarunkowo opłacać muszą 
powszechny podatek zarobkowy. 


,  Wspomwianej ustawy uchwalonej 
Jeszcze na wiosnę roku 1895 za mi 
nisterstwa Windischgratza a tylko za 
gabinetn hr. Badeniego sankcyonowa 
nej i opublikowanej powołany 
punkt 3 $ 2 opiewa: 

„.„Będą uważane za nalełące do rolni- 
ctwa i leśnictwa (a wigo niepodlegające po- 
datkowi zarobkowemu): 

„%) rolniczy i leśniczy przemysł ubo. 
czay, o ile tenże przerabia w pierwszym 
rzędzie własne prodnkta: nie są jednak 
objęte tem postanowieniem browary, go- 
rzeinie podlegające podatkowi kon- 
sumcyjnemu, fabryki cukru iinne przede 
siębiorstwa z wybitnym charakterem prze- 
mysłowym 

„Zastosowaniom powyższych postanowień 
nie sprzeciwia się, jeżeli wyjątkowo dla 
u'rzymania normalnej wysokości obrotu bę- 


4 powieści francuskich. 


(Gecrges Ohnet: „Le Curé de favićres" 
Paris, Paul Ollendorf 1897). 


Sława Ohneta od dawna została 
umocniong przez popularność jego po- 
wieści, rozrywanych z zapałem. Na- 
próżno krytyka zarzuca mn kardynal- 
ne błędy w budowie, brak artyzmu i 
subtelności w powieści. Autor mało 
robi sobie z tych zarzutów, pewny, że 
ilekroć na targowicy książkowej po- 
Jawi się powieść nosząca jego imię, 
wnet wydanie jedno po drugiem wy- 
chodzić będzie mnsiało. Pochlebiać so- 
bie też może, że gust do jego powie- 
ści nie istnieje tylko w „emokratycz- 
nej burżoazyi Kuropy; wszak przed 
kilku laty cesarz Wilhelm II. wzno- 
sząc toast na cześć literatury francu- 
skiej, z całą dobrą wiarą oddał Ohne- 
towi palmę przodownietwa na polu 
powieści. Nnać cesarski czytelnik nie 
mierzył surowym łokciem krytyki roz- 
rywanych powieści Ohneta, i poprze- 
stał zupełnie na swoim mało wybre- 
dnym i subtelnym zmyśle wszech- 
stronności |. 

Dlaczegoż jednak powieści te mają 
taki rozgłos, takie powodzenie, czemu 
entuzyasmują szeroką pabliczność, a 
tylko delikatniejszym literackim zna- 
wcom ukazują się pod malo korzyst- 
nym światłem swej banalności? Ohnet 
ma wielki dar zainteresowania i na 
pięcia uwagi czytelnika. Jest to dar 
wielki a niezbicie potrzebny do zdo- 


PłI>otno, szitony, bieliznę, ręczniki, OBrUSY, 
serwety białe i kolorowe Chustki do nosa itp. 


ważny, 


dą użyte produkta nie przez siebie wyro- 
biojie*, 
Ustawa nie czyni więc żadnej ró 


żnicy między gorzelniami rolniczemi a 
innemi, lecz rozróżnia jedynie go- 


rzelnie opłacające podatek konsumceyj- 
ny i nie opłacające tego podatku. 
Podlega „orzelnia podatkowi konsum- 
cyjnómu, to musi — bez względu na 
to, czy jest rolniczą lub inną — bez- 
warunkowo opłacać podatek za- 
robkowy. Twierdzenie więa, że gorzel 
nie rolnicze (przerabiające z reguły 
własne produkty) jako przemysł ubo- 
czny nie podlegają podatkowi zarob- 
kowemn, choćby opłacały podatek kon- 
sumcyjny, stoi w rażącej sprzeczności 
z cytowanem powyżej postanowieniem 
$ 2 punktu 3 lit. a), który uwalnia od 
podatku zarobkowego uboczny prze- 
mysł rolniczy, który jednak — wła- 
śnie, aby zapobiedz wszelakim wątpli- 
wościom — wyjmuje od tego u- 
wolnienia gorzelnie (w ogóle) podlega- 
jące podatkowi konsumeyjnemu. Nadto 
przepis wykonawczy z dnia 28 stycz- 
nia 1896 Dz. u. p. Nr. 85 usuwa wszel- 
ką wątpliwość w tym względzie, gdyż 
w osobnym ustępie artykułu 3 posta- 
nawia: 

„Wobec tego podlegają browary, gorzel- 
nie opłacające podatek konsumcyjny i fabry- 
ki cukru bezwzględnie powszechnemu 
podatkowi zarobkowemu.* 

Oto wyjaśnianie, jakie otrzymaliśmy 
na pornszoną przez prof. dr. Ochen 
kowskiego nader żywotną dla naszego 
kraju sprawę: czy gorzelnie rolnicze 
podlegają podatkowi zarobkowemu ? 

Z powodu, że powyższe wyjaśnie- 
nie pochodzi z kół kompetentnych, 
mamy podstawę twierdzić, że władze 
skarbowe tej interpretacyi będą się 
trzymały — co dla włażcicieli go- 
rzelń rolniczych nie może być pocie- 
szającą wiadomością. 


Zatarg Porty 


z Austro-Węgrami. 


Lwów d. 16 listopada. 


W obecnej chwili jeszcze nie wia- 
domo, jak stoi zatarg Turcyi z Austro- 
Węgrami. Początek ich w Mersynie 
jest nam wiadomy z telegramów ; wia 
domo też, Że zanim wiadomość o zaj- 
ściu w M»rsynie się rozeszła, już ga 
binet wiedeński wystosował ostrą re- 
monstracyę do Turcyi i wysłał krą- 
żownik torpedowy „Leopard“ do por 
tu mersyńskiego. Osobno podał Pester 
Lloyd pod d. 12 bm. komunikat pól- 
urzędowy, który donosząc, że niepo- 
rozumienie z Portą, w jakie ambasada 
austro-węgierska w Konstantynopolu 
popadła, z powodu, że bandery au- 
stro-węgierskiej i traktatowej opieki 
konzularnej w wiadomej sprawie ajen- 
ta Lloyda tryes.eńskiego w Mersynie 
nie uszanowano , jeszcze nie została 
zagodzoną, dodał: 

„Sprawa ta może wziąć obrót po 
jeżeli Porta rychło się nie zde- 


UG, "pa 


bycia popularności. On buduje swoje 
powieści jak wytrawny maszynista ta 
atralny, który dla swojej sztuki poło- 
wę sukcesu zdobywa efektownemi de 
koracyami. Uwagę czytelnika podsyca 
Ohnet coraz to nową efektowną nie- 
spodzianką : węzeł intrygi jest sztucz- 
nym, ale niemniej każda z tych po 
plątanych nitek świeci jaskra o i czy- 
teluik z przyjemnością obserwuje jak 
w jego oczach autor-sztukmistrz zrę 
cznie pociąga pętelkę, która to wszy- 
stko trzymała i rozprostowuje fabułę 
w sposób wesoły i łatwy. Równocze- 
śnie Ohnet umie trafó do przeciętnej 
miary est- tycznego smaku: nigdy go 
nie spłoszy czemś niezwykłem a ró- 
wnocześnie daje miłą senzacyę wy- 
kwintności swym czytelnikom. Po- 
chlebia w miarę wymagań światowej 
moralności i równocześnie podbudza 
zrącznymi opisami uwagę zmysłów. Te 
powieści, które mu się najlepiej uda- 
ły, jak le mattre de forges, la Grande 
marnićre, wszędzie wykazują właśnie 
tą mieszaninę obliczonej na powodze- 
nie zręczności. Główną jednak strnną, 
na której Ohnet wygrywał swoje u- 
twory, były prawdziwie liryczne wa- 
ryacye na temat pogodzenia żywiołu 
arystokracyi zuborzałej z rozwielmo- 
źnioną demokracyą. Z  demokracyi 
brał bohaterkę a z arystokracyi szla- 
chetnego młodzieńca i w sposób dra- 
matyczny wikłał dzieje ich uczuć, u- 
kaznjąc w rezultacie szczęście ggo- 
dnej miłości obojga. Nie obchodzi się 
bez różnych epizodów pełnych inte- 
resu. 

Pojedynki, omyłki w osobach, zbro- 
dnie niewykryte, senzacyjne procesa— 


cyduje do spełnienia słnsznych żądań, 
jakie ambasada postawiła. Wysłanie 
„Leoparda“ do Mersyny snaó nie wy- 
starczyło, iżby władze miejscowe zro- 
zumiały, że się dopnściły krzywdy, 
a Porta, że obowiązaną jest do za- 
dośóuczynienia. I silniejsze też środki 
będą nżyte, gdyby sią potrzebnemi 
okazały. Zeszłego lata miał gabinet 
wiedeński podobną aferę z Bułgaryą, 
i gdy rezydent nasz zóstał z Sofii od- 
wołany, rząd bułgarski przyszedł do 
rozumu i dał zadośćnczynienie, jakiego 
za”ądano. To, co wówczas w Bulga- 
ryi poskntkowało, możnaby przecie 
w ostatecznym razie zaaplikować do 
Tarcyi. Co do odwetn za wybryki i 
lekceważenie zobowiązań traktatowych 
niepodobna czynić różnicy między 
państwami małemi a wielkiemi; i nie- 
chaj sobie Porta jak chce czuje się 
obecnie potężną, to jednak nie wy- 
mknie się od konieczności dania zn- 
pełnej satyfakcyi tak samo, jak ze- 
szłego lata Bułgarya. 

„Dodać jeszcze należy, że cała hi- 
storya stąd poszła, iż ajenta lloydo- 
wego obwiniono, jakoby zapnszczał 
się w polityczne knowania na korzyść 
Ormian. Ajent Brazzafoli twierdzi, że 
to całkiem zmyślone. Wobec podejrzli- 
wości i manii prześladowczej władz 
tureckich we wszystkich odnoszących 
się do Ormian sprawach, bardzo łatwo 
stać się może, iż uczciwa kompasya 
chrześcijanina dla gnębionych Ormian 
zadennncyonowaną i ukaraną zostanie 
ni stąd i zowąd jako agitacya polity- 
czna. Władze mersyńskie zapewne się 
nie zastanowiły, że Austro-Węgry nie 
puszczą płazem takiego postępowania 
ze swoim poddanym.  Początkową 
krzywdę one jeszcze spotęgowały. gdy 

owracującógo za glejtem ajenta lloy- 

owego przy wylądowanin zmaltreto- 
wały. Wobec tych powtórzonych ispo- 
tęgowanych wybryków rzecz słuszna, 
że ambasador w Konstantynopolu przy 
zupełnem a wybitnem zadośćuczynie- 
nin obstaje i nie ustąpi, dopóki fak- 
tycznie, akuratnie i jawnie spełnione 
nie zostanie“, 

Jakoż amhasador br. Calice wręczył 
d. 14 bm. tnreckiemn ministrowi spraw 
zagranicznych notę, w której zażądał 
jako zadosyćuczynienia za niezgodne 
z traktatami obejście się z austryackim 
poddanym Brazzafollim i za lekcewa- 
żenie anstro-węgierskiej władzy kon- 
zularnej w Mersinie, złożenia z urzę- 
du walego (gubernatora) Adann i mu- 
staszerifu (starosty) Mersiny, jakoteż 
oddania wojskowych honorów austro- 
węgierskiej banderze w przystani Mer- 
siny. Do wypełnienia tego żądania zo- 
stał naznaczony termin atanowczy 
trzech dni. 

Jak dalej donoszą, w. wezyr zaraz 
dnia 14 wysłał do ambasadora anstro- 
węgierskiego swego pierwszego sekre- 
tarza z zawiadomieniem, że Porta już 
posłała rozkaz spełnienia wszystkich 
żądań powyższych. Zaczem ambasador 
miał oświadczyć, że sprawa załatwio- 
na — co się jednakowoż nie stało. Pó- 
żniejszy bowiem telegram konstanty- 
nopolski donosi, ża br. Calice wręczył 


zawsze skuteczne środki do utrzyma” 
nia interesu od początku do końca 
książki, 

Wielbiciele Ohneta, których i u nas 
jest wielu, przeczytawszy, to, mogą 
slusznie zapytać: Ależ cóż właściwie 
chcecie od autora „Wielkiej marglo- 
wni“, „Właściciela knżnic*? Że wy- 
biera sobie często jednego tonn melo- 
dye, że posługuje się efektami w bn- 
dowie, to przecież niczego nie dowo- 
dzi, — ale umie trafić do smaku, 
jest ciągle zajmującym, zawsze aktn- 
alnym... i i 

Otóż właśnie to poszukiwanie trwo- 
żne aktualności jest piętą Achiiesową 
talentn Obneta. Gdy pisze swe powie- 
ści, nie czyni tego z poczncia czysto 
artystycznej potrzeby przelania na pa- 
pier obserwacyi nad człowiekiem. — 
Ohneta nie zajmuje głównie studyum 
nad naturą nczuć, nad odkryciem i &- 
nalizą nowych stron w życin serc, W 
konfliktach wewnętrznych. On, usta- 
wiając na scenie swych powieści lu- 
dzi, przedewszystkiem obserwuje efekt, 
jaki będą wywierać na widzów. Arty- 
eta uważa to za rzecz drugorzędną, 
zajmując się przedewszystkiem stosun- 
kiem swych kreeg do wlasnej wyo- 
braźni, która materyał, dostarczony 
przez obserwacyę, przetwarza w żyją: 
ce ist-ty; natomiast powieściopisarz, 
goniący za powodzeniem, zajmuje się 
najpierw tem, jak jego bohaterowie 
będą sią wydawać publiczności, czy 
będą się jej podobać, czy znajdą u 
niej łaski i sukces? Ponieważ to jest 

łównym motorem ambicyi tego ro- 
zajn pisarzy, kierują się też w wy- 
borze treści nie natchnieniem, ale chę- 


ALEKSANDER VOGEL. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwe- 
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karela 
Ludwika l. 8; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & 
Vogles (Otto Mass) Wahlfschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grünergasse 12 
— M. Dukes Nachf. Max Angenfeld © Emerich 
Lessner Wollzeile 6 — Schaliek Wollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamhurgu: A. Stei- 
ner; w Frankfuncie: n. M. Haasenstein & Vogler i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reichmann 
& Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege miejsee 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et. 
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ot. 


— Prywatna korespondencya 3 et. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 et. 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Tewfikowi baszy d. 14. bm. osobiście 
nie jedną, ale dwie noty — jedną w 
sprawie mersyńskiej, drugą zaś wzglą- 
dem uregulowania różnych kwestyj, 
odnoszących sią do anstro-węgierskich 
kolei wschodnich; dalej, że dlą obu 
tywh spraw postawił termin ostateczny 
do czwartku, i dodał ustnie, że jeśli 
się to nie stanie, to on we czwartek 
opuści Konstantynopol, jakoż w amba- 
sadzie czynią przygotowania do wyja- 
zdn br. Calice. Jakieby to były spra- 
wy odnoszące się do anustro-węgier- 
skich kolei wschodnich, powiedzieć 
tradno; o jakowychś rokowaniach lub 
zgoła nieporozumieniach w tym wzęglę- 
dzie nie dotychczas nie donoszono. 

Niepodobna zrozumieć, dlaczego 
Porta właśnie Anstro-Węgrom i tyle 
czczonemu przez sułtana baronowi 
Cslice, takie historye wyprawia. Gdy- 
by w sprawę taką jak mersyńska, 
wchodzili Anglicy, możnaby przypusz- 
czaó, że to jedna z wiadomych napa- 
ści buty angielskiej, ale Austro Wę 
gier o coś takiego posądzać nie wol- 
no. Porta jednak odczuła już na sobie 
ten zatarg. Zawarła ona z Bankiem 
ottomańskim pożyczką na 20 milionów 
franków, i przed podpisem dokumen- 
tn zawiadomiła o tem wedle konwen- 
cyi ambasadorów mocarstw. Br. Cali- 
ce odpowiedział jednak, Że zawarcia 
pożyczki nie może przyjąć do wia- 
domości, dopóki sprawa Brazzafol- 
łego i kolei wschodnic1 nie zostanie 
uregulowaną. Jak ałychać, wysłany 
zostal do Mersyny drngi austro-wę- 
gierski okręt wojenny. 

Powyższe sprawy obchodzą także 
resztę mocarstw, więc niezawodnie 
hr. Calico działa w poroznmienin z 
resztą ambasadorów, i Porta ustąpić 
będzie masiała. 


KORESPONDE NCYE. 


Londyn d. 8 listopada. 


(Urzędowe godności a istotna wartość. — 
Atademia angielska na wzór francuskiej). 


N. N. I są ludzie, którzy ntrzymu- 
ją. że brakuje całkowicie Anglikom 
zmysłu do oficyalnych godności, gu- 
stu do urzędowych wielkości, do pa 
tentowanych dostojeństw! Nie znają 
oni widocznie licznych manifestacy! 
towarzyskiego snobizmn, zapominają 
prawdopodobnie, że Anglia jest jedy- 
nym krajem posiadającym urzędowego 
wieszcza, poetę-lanreata, pensyonowa- 
nego przez państwo, aby płodził na 
obstalanek genialne ody 1 natchnione 
okolicznościowe liryki. Gdy takim n- 
rzędowym poetą jest pierwszorzędny 
talent, jak nim był Tennyson, to się 
śmieszności tej nie dostrzega, ale gdy 
się zdarzy, jak to ma miejsce obecnie 
że jest nim taka szara miernota, jak 
p. A. Austen to przeciwieństwo po- 
między urzędową godnością a istotną 
wartością przybiera rozmiary rabele- 
sowskiego komizmu. 

Nie wystarcza to jednak angiel- 


Szukają takich tematów, któreby mia- 
ły dar zainteresowania publiczności : 
chcą być przedewszystkiem ciągle a- 
ktualnymi. — Ale publiczność ciągle 
zmienia swe gnata: co rok, co lat pa- 
rę jej upodobania falują, jedne już za- 
poznane, gdy drugie wznoszą się i pa- 
nują. Autor, kierujący się tylko chw1- 
lowym prądem, me może z natury 
zaliczać siebie do niezawisłych i arty- 
stycznych natur. On nie dla siebie pi- 
sze i nie dla natchnienia swego, ale 
pisze dla księgarni i popytu. To też 
związany jest ze »miennością opinii — 
dla kogo i u kogo szuka sukcesu, tam 
znajduje go, a w konsekwencyi musi 
doznać lekceważenia u tych, którzy 
nważają literaturę za sztukę, a nie za 
lekką zabawą i pogoń zą powodze- 
niem. 

Wielcy powieściopisarze przenikają 
głąb natury ludzkiej wiecznie teżsame 
jej składniki badając; inni ślizgają 
się po powierzchni i wiele bengalskich 
ogni spalają nad „żywymi obrazami* 
z chwili bieżącej. Na razie mają roz- 
głos i powodzenie, ale z biegiem lat, 
gdy opadnie to, co w każdej powieści 
jest chwilową modą, utwory ich idą 
w zapomnienie, jak: romanse z lat da- 
wnych, okryte kurzem i porzucone w 
szafach bibliotecznych. Dopiero bo- 
wiem lata płynące są tym przetakiem, 
przez który dobre ziarno od plewy 
się oddziela. Krytyka powinna speł- 
niać rolę przetaką i to co trwałe a 
piękne, stworzone pod natchnieniem 
skutkiem intnicyi artystycznej, oto- 
czyć szacunkiem, jakie budzi każda 
służba bezinteresownie spełniana a 
przedewszystkiem służba dla ideału 


oto magazyn, z którego bierze Ohnet|cią trafienia do smaku danej chwili. |w życiu ozy sztuce.. 


najtaniej i w wielkim wyborze poleca 


skiej piśmienniczej rzeszy i zapragnę- 
ło się im mieć akademię na wzór fran- 
cnskiej. Czytelnicy wiedzą cz'm jest 
to sławetne ciało. Sarkastyczny obraz 
jaki o niem skreślił Alfons Dandet w 
swoim „Immortel* jest bliższym praw- 
dy niż karykatury. Ci czterdziestu 
nieśmiertelnych stanowią towarzystwo 
wzajemnej admiracyi, a ponieważ do 
jego grona przyjmowan: są jedynie 
ludzie co już doszli do zenitn sławy, 
akademia osłania ich epokę stopnio- 
wego rozkładu, wyjałowienia i upadku. 
Oprócz wychwalania swej własnej 
wielkości, pracy nad słownikiem, któ- 
ry około XXV stulecia będzie wykoń- 
czony i rozdawania pieniężnych na- 
gród wstydliwej cnocie i bezwstydnej 
(jak się nieraz zdarza) literaturze, a- 
kademicy nie mają nie innego do czy- 
nienia. Pomimo tego taką potęgę ma 
to korporacyjne ciało, że uchodzą oni 
za kwiat narodowej inteligencyi i że 
poza granicami Francyi ich wielkość 
nie zdaje się ulegać najmniejszej wąt: 
pliwości. 

Wytworzyć u siebie taką instytn- 
cyę jest już oddawna ideałem Angli- 
ków. Co kilka lat jakie pismo lub ja- 
ki kandydat „in passe* do godności 
akademika występują z takim proje- 
ktem; robi się zgiełk około tej spra- 
wy, każdy stawia swoich kandydatów 
i dalej rzeczy nie idą. Tym razem 
prawdopodobnie nie pójdą inaczej, je- 
żeli nie znajdzie się jaki mecenas 
literatury, jaki Richelien albo choćby 
Goncourt, że już o ks, d'Aumale nis 
wspomnę, któryby wziął inicyatywę 
fundacyi. Słyszę, że jest taki dobro- 
dziej, albo raczej, że będzie. W takim 
razie nie zabraknie wielkości litera- 
ckich i nankowych. 

Nie brakuje ich nigdy i trzeba by 
było grzeszyć albo stronniczością albo 
nieznajomością rzeczy, aby podobne 
wyrazić zdanie. Niechaj będzie wolno 
piszącemu przytoczyć osobiste wspo- 
mnienie z tej okazyi. Przed jakiemiś 
dziesięcin laty traf zdarzył, że się 
znajdował w gabinecie wielkiego u- 
czonego francuskiego, Hip. Taine'a w 
Paryżu, gdy zjawił się u niego, jako 
największej powagi w kwestyach lite- 
ratnry angielskiej, reporter jakiegoś 
bulwarowego dziennika z zapytaniem, 
czy to jest możliwem, czy to słychane 
rzeczy, ażeby Anglicy mogli marzyć 
o stworzenin u siebie akademii. Ten 
młodzieniec, który żadnego języka ani 
żadnej literatury obcej nie znał, z iście 
francuską bezczelnością naśmiewał się 
z takiej dziwacznej pretensyi Angli- 
ków. Trzeba było ułyszeć odpowiedź 
Taine'a! Jak zmiążdżył on tego mło- 
kosa oświadczając mn bez ogródek, 
że piśmiennictwo angielskie posiada o 
wiele więcej potężnych, oryginalnych 
talentów aniżeli asori, że niema 
jednej dziedziny nmysłowej twór zo 
ści, w którejby Anglicy nie mogli po- 
szczycić się znakomitościami. 

Sąd wydany wówczas przez taką 
powsgą jak H. Taine, nie stracił po 
dziś dzień słuszności. Nie ozterdziestu 
ale więcej intellektualnych luminarzy 


Niemniej powieści Ohneta mają i 
mieć będą jeszcze czas jakiś wielki 
rozgłos. Nie nadaremnuą jest umiejęt- 
ność inscenizatorska, dar zainteresowa 
nia efoktowną komplikacyą, porusza- 
nia prądów i zagadnień chwili. Na do- 
bie obecnie jest pewien stały i okre- 
slony, choć niezbyt jeszcze silny zwrot 
ku religijnym kwestyom, obudzenie n- 
wagi na moralną wyższość katolickich 
instytncyi i katolickiego dnchowień- 
atwa — a równocześnie jakaś niechęć 
dla rozpanoszonej biurokrasyi repn- 
bliki i konieczność uwierzenia w bez- 
stronność i czystość choćby jednej in- 
stytucyi. Te składniki obecnych prą- 
dów we Francyi, unoszące się w po- 
wietrzu, jeszcze nie nchwyoone i nie 
wytarte obiegiem, wykorzystał Obnst 
z swoją przedziwną umiejętnością wy- 
czuwania aktnalności, która dnia ju- 
trzejszego już będzie spowszedniałą, 
dla zrobienia sobie tkanki do nowej 
powieści. 

W Batailles de la vie przero- 
bił Ohnet konflikty arystokracyi z de- 
mokracyą, panującą obeonie we Fran- 
cyi. Następnie poruszył kwestye robo- 
tnicze, bankructwo i bezlitosną pust- 
kę nauki, — zajmował się światem 
aktorskim, rozpanoszeniem pieniężnych 
lichwiarzy giełdziarskich itd. W tych 
kilkunastu książkach, które wydał, 
zawsze umial dać wyraz fluktuacyom 
opinii i uwagi publicznej — to też i 
w ostatniej powieści wierny awemu 
systemowi zajął się kwestyą będącą 
na dobie. Bardzo często pomaga sobie 
Ohnet do pomysłn reporterstwem i 
czerpie z dzienników i kronik sądo- 
wych pierwsze zarysy powieści: tej 
samej metody się trzymał pisząc swe- 


potrafiłaby Anglia dzisiejsza wystawi 
i każdy co społeczeństwo tutejsze zna 
i śledzi za umysłowym ruchem, byłby 
w stanie wysypać ich nazwiska jak 
z rogu obfitości. Ale argument ten 
obraca się właśnie przeciw idei utwo- 
rzenia akademii. Jeżeli oywilizacya 
angielska wzniosła sią na takie wyży- 
ny i zaświeciła tylu talentami, to ma 
sią prawo wyciągnąć stąd wniosek, 
że akademia nie jest niezbędną, że 
się bez niej obyć można. 

Powiedzieóby nawet można, śe 
byłaby szkodliwą, jako stojąca na za- 
wadzie swobodueran kiełkowaniu i roz- 
wojowi talentów, jako narznoająca im 
wędzidło reguł, formuł, jako zastępu- 
Jaca oryginalność przez rutynę. W pro- 
gramie, jaki obecnie na wszystkie roz- 
bierają strony, spotykam przedewszynt- 
kiem rozdawanie nagród za najznąko- 
mitsze utwory, które się w ciągu ro- 
ku zjawią, a nagrody te nie mają być 
większe od 100 i od 50funtów. Brzmi 
to komicznie tutaj gdzie każda książ- 
ka co jakiekolwiek ma powodzenie, 
daje majątek wczoraj nieznanemu pi- 
sarzowi. I nietylko powieść, ale książ- 
ki naukowe z jednej, a poezya z dru- 
giej wzbogacają pisarzy. 50 funtów! 
ależ to honorarya autorskie za kilko- 
stronny artykuł do miesięcznika, jakie 
otrzymuje każdy wybitniejszy pisarz 
albo specyalista. Nagroda akademii nie 
miałaby żadnego wyjątkowego znacze- 
nia a natomiast można sobie łatwo 
wyobrazić, jakie pole dawałaby dla „hu- 
moru“ miejscowego. Indywidnalizm 
angielski nie zdaje mi się zgadzać 
z taką inatytucyą, i jeżeli do niej 
przyjdzie, jeżeli ów bogacz, co za 
przykładem ka. d'Aumale iść pragnie, 
chce położyć materyalne podwaliny 
dla wielkobrytańskiej akademii, to bę- 
dzie ona piątem kołem u woza i dia- 
pazonn piśmiennictwa tutejszego nie 
podniesie. 


Kroniczka wiedeńska, 


Wiedeń d. 15 listopada. 


(Woinomyślne kobiety i wołnomyślni męż- 
ozyżni.) 


Tak się teraz Wiedeń rozpolityko- 
wał, że bez polityki nie może się o- 
bejśó nawet kronikarz wiedeński. I 
jakże mógłby się bez tego obejść, sko- 
ro nietylko jnż studenci politykują za 
HERR lasek, ale i chłopów sprowa- 

zają całym, tłumem dla polityki a i 
Wiedeńki zacne, które dotychczaa sły- 
nęły wyłącznie z gospodarności, odpa- 
saly obecnie fartusaki, porzuciły garn- 
ki i stanęły do walki w imię „zdro- 
wych zasad“ a przeciw tendencyi kle- 
rykalnej i antysemickiej! Szkoda tyl- 
ko, że jasno nie zdołały określić, jakie 
są te ich „zasady zdrowe“ i nie dopo- 
mógł im w tem nawet p. Daszyński, 
który na tem zebraniu zbierał huczne 
oklaski. 

Otóż w sobotę 13 bm. wieczorem 
odbyło się w wielkiej sali wiedeńskie- 
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go Curé de fuvićres, przypominającego 
niewyraźnie jakieś fait-divers, tylko że 
tym razem ułożone i wyzyskane w 
ohwalebnej intencyi podniesienia i od- 
dania kołdu tym, którzy na to zasłu- 
gują. Jest to cecha właśnie powieści 
„reporterskiej *, którą uprawia we Fran- 
cyi wielu powieściopisarzy jak Pierre 
Sales i Ennery pod osobną rubryką 
senzacyjnego romanan. Tam treści do- 
starcza zawsze jakaś arcyciekawa cax- 
se celebre, która z przed kratek sądu 
wchodzi w zakres literatury, nie cal- 
kiem na kryminalnym sosie Gaborieu'go 
i Feral'a przyprawiona, ale niemniej 
przynosząca z sobą ów: mało artysty- 
czny środek wabienia publiczności 
skandalem, U nas ten rodzaj literatu- 
ry nie rozwinął się dotąd; ku chlubie 
i literatów 1 społeczeństwa nie ma pra- 
wie wybitniejszego talentu, któryby 
sobie brał za zadanie tworzenia dzieł 
sztuki z kroniki sądowej. Ohnet oger- 
pięc przykładem Salesa i Ennery'go 
pomysł z łam dzienników, umie go 
przealembikować g dodatkiem psycho- 
logicznym — czyli zamiast spirytusu 
z gorzelnianym fuzlem, daje wytwór 
rafinady zmieniony na elegancki likier, 
pomimo że pochodził z tego samego 
żródła. Bo mówiąc o Ohneta stanowi- 
sku względem artyzmu i sztuki dość 
lekceważąco, nie zapominajmy, że on 
swój przemysł czyni możliwie najwy- 
żej artystycznym, z całą zręcznością, 
łatwością i wprawą dekoratora-artysty 
ustawiającego gipsowe odlewy, znako- 
micie naśladujące arcydzieła orygi- 
nalne. (Dok. nast.) 
M. Rawics. 


Magazyn Schayerów we Lwowie. 
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go związku muzycznego pierwsze wal- 
ne zgromadzenie kobiet wolnomyśl- 
nych, zwołane przez pannę Augusty 
nę Fickert. Napływ publiczności, po- 
wiedzmy kobiet, aby użyciem zwrotu 
„płci pięknej“ nie skłamać od razu, 
był tak wielki, że juź na kwadrans 
przed godziną oznaczoną musiano zam- 
knąć salę z powodu brakn miejsca i 
ze względu na bezpieczeństwo w niej 
zgromadzonych. 

Program porządku dziennego obej 
mował trzy kwestye: kobieta, szkoła i 
antysemici 

Otwierając posiedzenie zaznaczyła 
panna Augustyna Fickert w swej prze- 
mowie inauguracyjnej, że celem zgro- 
madzenia jest wezwanie wszystkich 
kobiet do zgodnego współdzisłania w 
kierunku zapobieżenia ciągłemu wzro 
atowi stronnictwa reakcyjnego, W dal- 
szym ciągu objaśniła prelegentka ze- 
branych, że tem stronnictwem rea 
koyjnem są klerykali i antysemici a 
dążenia ich przynoszą szkodę z jednej 
strony kobietom, a z drugiej najwa- 
źniejszej instytncyi ludowej tj. szkole. 
Antysemici wyrąbywują coraz większe 
wyłomy w tej twierdzy — szkole. A 
„kto odbiera lndowi środki do kształ- 
cenia umysłu, ten zabija w nim głó- 
wną arteryę życiową, kto powstrzy- 
muje wzrost ludn i jego dążenie w 
wyższe sfery życiowe, ten wiąże te 
żyły, które dostarczają ludowi siły”. 
Wainę tego stanu rzeczy złożyła mow- 
ozyni na wykształcony stan mieszczań- 
ski a więc i należące do niego kobie- 
gy, które za mało zajmują się dobrem... 
ogółu. Ażeby położyć kres tym dąże- 
niom, skierowanym do „ogłupiania* 
warstw niższych, potrzeba — zdaniem 
referentki — ażeby kobiety wolno 
myślne jęły się pracy, „niweczącej z - 
biegi antysemitów i klerykałów* i a 
żeby wywołały w warstwach ludo 
wych ruch przeciwny „zdrowy, nie za 
każony żadnymi wyziewami doktry- 
nerstwa.* Na czem ma ten ruch zdro- 
wy polegać, szanowna prelegentka nie 
wytłumaczyła. „Zdrowy“ 1 konsec. 


Następnie przemawiała pani Marya 
Lang. która cmawiała usiłowania par 
tyi antysemickiej, dążące do zjedna- 
mia sobie kobiet dla swych celów. O0- 
świadczyła ona ;rzy tem, że partya ta 
ma jedynie na oku zaciągnięcie pod 
swe sztandary jak najwięcej sfanaty- 
sowanych  agitatorów politycznych, 
którzyby terroryzm, goszczący na are 
nie życia politycznego, przenieśli tak 
że i w łono życia rodzinnego. (Zape- 
wne rozchodziio się jej, aby mężowie 
n.e robili w domu „obstrukcy1*). Du 
szą całego tego stronnictwa antysemi- 
okiego i nurtujących w niem prądów 
jest — zdaniem panı Lang — Lueger, 

tóry poznawszy, że reakcya wieleby 
zyskała na skaptowanin kobiet na swo- 
ją stronę, postanowił je sobie zjed: ać 
Tu znowu luka, bo nie objaśmiła pani 
Lang w jaki sposób p. Luezer kaptu- 
je sobie kobiety a tylko zakończyła 
tem, że antysemityzm jest szkodliwy 
i że kobiety powinny popierać męś- 
ozyzn w ich waloe z reakcyą. 

Następnie przyszła kolej na mowcę 
męskiego. Był nim p. Karol Seitz. Re 
ferował on sprawę stosunków sskol- 
nych, przyczem dla odmiany nie tyle 
na antysemitów, co na klerykałów wy- 
jechał. Stosunki szkolne są, zdaniem 
tego mowcy, bardzo opłakane a klery 
kali starają się jeszcze bardziej pogor- 
szyć je, wołał p. Seitz i począł czynić 
daremne usiłowania wykazania szko- 
dliwości wychowywania dzieci w du- 
chu klerykalnym. 


Nareszcie wystąpił na mownicę p. 
Daszyński, którego powitało zgroma- 
dzenie oklaskami. W mowie swojej 
scharakteryzoweł on antysemitów jako 
stronnictwo, złożone z ludzi pozba 
wionyoh wszelkich zasad, z którymi 
walczyć należy. 

Przechodząc do kwestyi kobiecej, 
naznaczył ruch kobiecy jako zjawisko 
nietylko sympatyczne ale : konieczne, 
które nareszcie doprowadzić może 1 
musi do zupełnego zrównania kobiety 
z mężczyzną. 

Po tym względnym komplemencie 
pani Marya Harnisch postawiła wmio 
ski: zgromadzenie gani dwulicowa 
stanowisko antysemitów względem roz- 
porządzeń językowych — oświudoza 
się za zupełnem równouprawnieniem 
kobiet z mężczyznami : śąda prawa 
współdziałania z nimi na polu polity 
cznem, domaga się nieograniczonego 
przystępu do szkół i oświadcza się 

rzeciwko zamachom ze strony klery 
ałów na szkolne prawa państwowe. 

No i cóż więcej chcieć od „wolno- 
myślnych* kobiet? Nagadały się, obda 
rzyły męskich mowoów oklaskami i 
poszły do domu, aby przeszkadzać 
„przeniesieniu teroryzmu politycznego 
klerykałów i antysemitów w łono życia 
rodzinnego." 

A mężczyźni tymczasem „wolno 
myślni* co czynią? Oto drukują dwu 
nastogodzinną mowę Lechera wygło- 
szoną w parlamencie w nocy z 28 na 
29 zm. i cieszą się, że w osobnej bro- 
szurce obejmuje 106 stroni Za 30 ct 
można tedy dosta całą tę mowę wraz 
z portretem mowcy. Cena oo prawda 
niska, ale kwestya czy i tyle broszu- 
ra warta. Dochód czysty z rozsprze- 
daży przeznaczony jest na rzecz upa- 
dającego niemieckiego Schulvereinu. 
Bardzo nie podreperuje się. 


Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 


Kroniczka paryska. 


Paryż d. 8 listopada. 


(Dawni emigranci. — Rozmowa z profesorem 
(łasztowttem. — Polacy urodzeni we Fran- 
cyi. — Drobne wiademości.) 


Polityczna emigracya polska kiero- 
wała się niemal wyłącznie do Fran- 
cyi. Najznaczniejszy napływ wychodź- 
ców przybył tu w roku 1831, około 
siedmiu tysięcy. Lata 1846—48 i 1864 
do 65 rzuciły nowe fale rozbitków... 

Aczkolwiek znaczna ozęśó emigran- 
tów wróciła później do kraju, powa- 
èna ich liczba pozostała we Franoyi. 
Jakaż jest ich dola, jak urządzili so- 
bie życie zdala od kraju? 

Nikt nie mógł mi lepiej odpowie- 
dzieć na te pytrnia, jak profesor Gass- 
towtt, którego dom jest jednem z naj 
wybitniejszych ognisk kolonii polskiej 
w Paryżu 

Pan Gasztowtt nie jest oboy na- 
szym szerszym kołom. Po za Łmudną 
pracą pedagogiczną w szkole na Ba- 
tignolles i w College Chaptal znajdu- 
je jeszcze ozas na doskonałe przekła- 
dy naszych poetów na język francuz- 
ki, na odozyty (n. p. o Sienkiewiczu), 
na różne prace literackie i dzienni 
karskie. A oto ciekawy szczegół. Pro- 
fesor Gasztowtt urodził się we Fran- 
cyi, ojciec jego, emigrant z 1831 ro- 
ku, ożenił się z panną Boyer, Fran- 
cuzką, i zaabsorbowany pracą, nie 
miał czasu nauczyć syna języka pol- 
skiego. Kilkunastoletni chłopiec jednak 
bierze się z takim zapałem do stndyo- 
wania ojczystego języka że po paru 
latach włada nim równie dobrze jak 
macierzyńskim. Pau Gasztowtt raz 
tylko guścił na ziemi przodków, było 
to zaś podczas jubileuszu Kraszew- 
skiego w Kra owie., Tymczasem z mo- 
wy i pism szanownego profesora mo- 
żuaby sądzić, że wzrósł, wychował się 
i dojrzał pośród naszych szerokich 
mazowieckich równin... 


— Weteranów z 1831 roku — mó- 
wił mi p. Gasztowtt — pozostało już 
niewielu — może kilkunastu, Ot na- 
przykład dr. Szwykowski, p. Kozikow- 
ski, p. Urmowski.. Tomy możnaby o 
nich pisać! O doktorze Szwyk' 'wskim 
muszę pann kilka słów powiedzieć. 
Jest to obeonie ośmdziesięciokilkoletni 
staruszek, drapie się jednak codzien 
nie na wysokie piętra paryskie, żeby 
leczyó biedaków. Żapłaty nie przyj 
muje. Zwykle ześ swoim pacyentom 
dostarcza darmo i lekarstw, dla bieda- 
ków najcenniejszych: mięsa, jarzyn, 
wina. Poproś go pan, żeby k edy opo 
wiedział, jak w 70 roku przedostawał 
się pośród kul pruskich do oblężonego 
Metzu. Ten zasłużył dobrze na swą le- 
gię honorową... Więcej pozostało wy- 
chodżców z czasów 1846—48 roku. 
Ale 1 to już starcy. Na czele ich 
stoją panowie Błociszewski, Rusteyko, 
Gadon... 

— Autor „Historyi Towarzystwa 
literackiego w Paryżu“? Poznałem go 
niedawno, niezmiernie sympatyczny 
człowiek. 

— Oni wszyscy taoy... 

— A jak się przedstawia obecnie 
stanowisko materyalne i moralne na- 
szej emigracyi? — spytałem. 

— Starsi ludzie, niezdolni do dzi 
siejszej ciężkiej walki o byt, są pod 
opieką zakłądu św. Kazimierza, Towa- 
rzystwa czci 1 chleba. Ale tych nie 
wielu... Przeważnie wszyscy pracują. 
Zaś druga generacya, urodzona i wy- 
chowana we Francyi, do której ja na- 
leżę, daje sobie rudę jak może. Ot, 
przejrzyj pan listę byiych uozniów 
szkoły polskiej na Batignolles. Ilu z 
miej wyszło dzielnych ludzi! Niektó. 
rzy zajmują wybitne stanowiska. Tak: 
doktor Babieński naprzykład objął 
właściwie cały ogrom pracy po Char- 
cot'cie. Matematyków mąmy kilku zna- 
komitych, przedewszystkiem  Niewę- 
głowskiego. A prócz tego wielu zdo- 
było wysokie urzędy w biurach pań- 
stwowych, w prywatnych instytnoyach 
finansowych. Niech pan przy tem pa- 
mięta — dodaje profesor że kto 
wyszedł z naszej szkoły, nie zapomni 
uigdy swego pochodzenia, choć rzuco- 
oy między obcych, choć czasem nie 
włada dobrze ojczystym językiem. 

— Szkoła na Batignolles? Uczniów 
mamy coraz mniej, Polacy są rozrzu 
ceni po całej Francyi, i jeśli tylko wa- 
runki materyalne im pozwalają, wolą 
kształoió dzieci przy sobie, w szkołach 
francuskich. I dlatego hozba naszych 
wychowańców, która dawniej blisko 
300 wynesiła, teraz spadła do sześć- 
dziesięciu. Szkoła jest zawsze uznana 
przez rząd, jako instytucya użyteczno- 
ści pnolicznej. 

— Do polityki francuskiej nie mie- 
szamy się — odpowiada p. Gasztowtt 
na moje pytanie. — Jeden Krzyżanow- 
ski. l temu mamy trochę za złe, że 
się przezwał Laoroix; Wołowski nie 
przezywał się Leboenuf... boa mnie, 
dla nas arena polityczna we Franoyi 
jest niewłaśoiwa, nie można dwom bo- 
gom służyć... Z tego względu, gdy mi 
proponowano w 71 roku, bym kandy- 
dował do Izby, odmówiłem. 

W tych dniach zrobiłem wycieczkę 
do Passy; willa Cypryana Godebskiego 
stoi pustkami. Zuakomity rzeźbiarz 
bawi w Karrarze, pracuje na miejsou 
nad pomnikiem. Z ruchu naukowego: 
dr. Bolesiaw 'Motty miał niedawno in 
teresujący odczyt na kongresie medy- 
cznym. Revue Blanche w ostatnim nu- 
merze drukuje zajmujące studyum o 
„Geniusza* dr. Leona Winiarskiego. 
Z gości mieliśmy na krótko w murach 
Paryża marszałka Galicyi, hr. Bade- 
niego, który umieścił swego syna w 
tutejszej akademii uauk moralnych i 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 17 Listopada 1897. Ni. 319. 


politycznych. Pan marszałek udał się 
stąd do Rzymu w sprawie krakowskie- 
go pomnika Miokiewioza. 

Komitet wystawy powszechnej w 
roku 1900 nie zdecydował się jeszcze 
na wybór jakiejś „great attraction“, 
choó projektów nadesłano przeszło ty- 
siąc. Przed kilkoma tygodniami prf. 
Jan Zawiejski, który budował krako- 
wski teatr, przybył do Paryża, by 
przedstawić komitetowi wystawy pro- 
jekt monumentalnego, nigdzie dotąd 
nie widzianego „pałacu wodnego“. 
Dyrektorzy wydziału budowlanego 
przyszłej wystawy, pp. Bourvad i Bou- 
nier, przyjęli projekt p. Zawiejskiego 
bardzo sympatycznie. Stef. Kre. 


KRONIKA. 


Lwów d. 16 Listopada. 


Zapiski osobiste. Namiestnik ks, San- 
guasko powrócił dziś do Lwowa. 


Mianowania. Lwowski wyższy sąd kra- 
jowy zamianował auskultantami sądowymi 
praktykantów sądowych: Konrada Węgrow- 
skiego, Edwarda Galika, Wojciecha Feliksa, 
Adama Czarneckiego. Gustawa Łączyńskiego, 
Kajetana Kossacza, Maryana Jakubowskiego, 
Tadeusza Dyduszyńskiego, Zygmunta Drahta 
i Jana Frankego, tudzież urzędnika Banku 
hipotecznego dra Zygmnnta Hotmokla. 

Sąd krajowy wyższy krakowski zamia- 
nował kancelistami sądowymi w sądach po- 
wiatowych: Al. Kozakiewicza, R. Danka, 
W. Rajewskiego, H. Pollaka, W, Z. Ellaina 
de Hellenderf, Łazarskiego, J. Mierzyńskiego, 
Ed. Marfiaka, K. Rożyckiego, J. Boronia, J. 
Urbańskiego, J. Hubricha, J. Hochekera, W. 
Leike, Wł. Janikowskiego, Sian. Biernata, 
F. Rachwała, S. Guttenberga, M. Kalca, 
G. Marcisza, J. Grundboecka, W. Bernac- 
kiego, S. Ziembińskiego, J. Ligęzę, W. Ro 
sieka, J. Ropka, A. Tippego, J, Węgrzyna, 
K. Fehćrpataky'ego, J. Cielucha. 


Godność podkomorzego otrzymał 
porucznik rezerwowy 11 pułkn huzarów Lu- 
dwik hr Badeni, syn prezydenta ministrów, 


Ze sfer kołejowych. Józef Krzyża 
nowski, asystent przeniesiony ze Stryja do 
dyrekoyi stanisławowskiej. Hraby Adolf, kon- 
duktor z dyrekcyi stanisławow:kiej de lwow- 
skiej; Neczas Edward ze Stryja do Zagórza; 
Huber Wilhelm, maszynista z Zagórza do 
Łupkowa; Aren Karol i Ogarek Antoni z 
Zagórza do Łupkowa; Adamowicz Franci 
szek, z Zagórza do Łupkowa; wreszcie bu 
dmik Adalbert Bąk a Przemyśla do Podwo- 
łoczysk. Ze służby cgzekutywnej przenie- 
giono w stau spoczynku pp.: Jana Schaada, 
Antoniego Heina, Józefa Fiegermanna i Fran- 
oiszka Łęcaka, 


Slub. Dnia 20 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem odbędzie się w kcściele 00. Bernar 
dynów we Lwowie ślub p. Michała Wierz- 
chowskiego, praktykanta koncepiowego na 
miestnictwa, s panną Marya Des Lnges, cór- 
ką p. Arnolda Des Logen, radcy cesarskiego 
i Konstancyi z Wepników. 

Nadzór sanitarny nad dziatwą szkol 
ną, będzie wkrótce dodany do obowiązków 
lekarzy miejskich we Lwowie. Reprezenta- 
cya miejska pornczyła w tym celu magistra- 
towi wypracowanie szczegółowej instrnkcyi. 

Głorącymi łzami zapłakała zima nad 
własoą awoją srogością. We Lwowie panoje 
jak wiadomo niesłychana drożyzna, która 
dziesiątkom tysięcy [Lwowian czyni życie 
nad wyraz uciążliwem i przykrem. Wczesne 
ltęgie mrozy są w tukich warunkach praw 
dziwem nieszczęćciem, takiem, ktore nie do 


energii pobndza lecz do rozpaczy pro- 
wadzi. Płacz marznących dzieci i znę- 
kane twarze ich matek, drzących z zi 


mna zmiękczyły lute serce srogiej zimy, 
mazczącej się srodze na rodzaju ludzkim za 
to, że ją przed sześciu miesiącami zdetroni- 
zowała młodziutka wiosna, Spostrzegła su- 
rowa pani, że od zemsty jej cierpią naj- 
mocniej słabi i nieszczęśliwi, zawstydziła się 
więc niegodnego wielkiej władczyni uczucia 
1 zapłakała ciepłym deszczem, który od 
wczesnego ranka oblewa dziś Lwów z przy- 
ległościami. 


Zmiana własności. Dobra Porudno i 
Porudenko, leżące w obwodzie przemyskim. 
dawniej dr. AJ. Marjuńskiego, nabyła p. E 
leenora Martynowiczowa za sumę 400.000 
koroa, 


Budżet Iwowski. Ogół rozchodów zwy- 
czajnych na rok 1897 wedle wniosków ma- 
gistratu preliminowany jest na 2.028.879 
zł, ogół przychodów na 1,973.677 zł. — 
s czego okazuje się niedobér w kwocie 
55.202 zł, możliwemi zaoszczędzeniami t 
zwyżką niestałych dochodów pokryć się ma- 
jący. Budżet nadzwyczajny, obejmujący za- 
kupno i sprzedaż majątku nieruchomego 
gminy wykazuje 109.450 zł. rozchoda i 
1458750 zł. dochodu, daje przeto zwyżkę w 
kwocie 36.445 zł. Z pożyczki 10-miljonowej 
projektowany jest na rok przyszły wydatek 
w kwocie 1,188.317 zł. Przed 10 laty t. j. 
w reku 1887 rozchody wynosiły 944.564, 
dochody zaś 1.070 000 sł. 


Asokur:cya krakowska a miejska. 
Lwowskie towarzystwo właścicieli r a ności 
zaprosiło na poniedziałkowy wieczór ogół 
kamieniczników lwowskich na zebranie dła 
omówienia najpierw tego, jakichby należało 
się domagać zmian w ustroju krakowskiego 
towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, aby 
ubezpieczeni w niem właściciele realności 
miejskich znaleźli należytą pieczę swoich in- 
teresów, a dalej dla omówienia sprawy ase- 
kuracyi miejskiej. Imieniem towarzystwa 
właścicieli realności przedstawił na tem 
zgromadzeniu dr. Krygowski, któremu dał 
głos przewodniczący p. Lewicki, najpierw 
rezolucyę, żądającą, aby Rada nadzorcza 
krakowskiego towarzystwa i w ogóle ci, co 
w ostatniej defraudacyi zawinili brakiem 
pilności i dozoru, byli zniewoleni do wyna 
grodzenia szkody, wyrządzonej przez Caesła- 
wa Kieszkowskiego. Oprócz tej uchwaliło 
zgromadzenie, złożone ze 100 mniej wię- 
cej osób dalsze rezolacye, żądające : 

a) zmiany statutu tak, żeby członkowie 


ubezpieczający się w miastach byli równo- 
uprawnieni z członkami ubezpieczającemi do 
my  wiejskio, ponieważ dotychczas wiejscy 
głosują już przy ubezpieczonej kwocie war- 
t sci zł. 5.000 podczas gdy miejscy dopiero 
przy kwocie zł. 20.000 mają prawo głosu, 
b) czuaczepia minimum asekurowanej kwoty 
vd ognia na zł. 8.900, uprawniającej do 
głosu wszystkich członków miejskich czy 
wiejskich zarówno, €) odbywania walnych 
zgromadzeń towarzystwa kolejno jednego ro- 
ku w Krakowie a drugiego we Lwowie, 
d) decentralizscyi zarządu i ustanowienia 
stałej siedziby jednego z 8 dyrektorów we 
Lwowie, e) zniżenia stopy zaliczki (premii) 
dla przedmiotów w miastach większych, o- 
gniotrwale budowanych, f) reorganizacyi per- 
sonalu biurowego, tak, aby w instytucyi 
pracowali sami urzędnicy, a nie dyurniści 
i ustauowienia większej kontroli zarządu 
funduszami przez urzędników i ajentów, g) 
nohylenia dotychczas praktykowanej zwłoki 
kilkotygodziowej w wydaniu polic asekura. 
cyjnych, b) uczynienia dyrekceyi odpowiedzial- 
ną za malwersacye podwładnych urzędników 
i za zaniedbywanie należytego nadzorn i 
kontroli. i) powoływania do rady nadzorczej 
towarzystwa przynajmniej połowy jej człon 
ków (t. j. najmniej 12) z pośród ubezpie- 
czonych członków w miastach, a ewentual- 
nie w sprawiedliwszym niż dotąd  stosun- 
ku do właścicieli nieruchomości wiejskich. 

W dyskosyi zabrało głos tylko dwóch 
panów : 

Delegat lwowski do Rady nadzorczej 
krakowskiego towarzystwa p. Marynowski 
stwierdził, że w towarzystwie odbywa się 
obecnie bardzo Ścisłe skontrum, że suma 
blisko stn tysięcy złotych będzie zdaje się 
maksymalną kwotą defraudacyi Kieszkow= 
skiego i że są istotnie wielkie braki w ad- 
ministracyi. 

Dalej przyrzekł p. Marynowski, iż doło- 
ży starań, aby właściciele realności miej 
szich. opłacający pa ogół więcej premij, niż 
właściciele realnści wiejskich 'mieli zna- 
czniejszą ingerencyę na tok spraw w towa 
rzystwie krakowskiem, a nakoniec objawił, 
iż dążeniem jego jest zmienić statut tak, aby 
jeden «a dyrektorów był asekuracyjnym teeh- 
mkiem, siłą zawodową, Wywody p. Mary 
nowskiego przyjęło zgromadzenie oklaskami. 

P. Padewski poparł żądanie większego 
wpływu mieszczan na fok spraw towarzy- 
stwa krakowskiego cyframi za r. 1896. Wy 
kazują one, iż Lwów i Kraków największą 
część premii opłacają, miasteczka bowiem 
jako żydowskie nie asekur.ją się w krakow- 
skiem towarzystwie. Opróc. tego na Lwów 
i Kraków odpada corocznie minimalna kwota 
odszkodowań, mniej więcej zaledwie 29/, ca 
łej sumy, np. wr. 1895 wypłaconej, a prze- 
cież ubezpieczeni z miast mają stosunkowo 
mniej wpływu niż inni ubezpieczeni 

Referentem sprawy asekuracyi miejskiej 
był p. Lewicki, Wykazał on, iż asekuracya 
miejska będzie dawała wielkie korzyści n- 
bezpieczonym, większe niż usekuracya kra 
kowska i wezwał zebranych, aby wyrazili 
konieczność ja  najrycellejszego załatwienia 
tej sprawy w magistracie, 

Obecny na zebraniu p.ezydent miasta 
natychmiast wyjaśnił, iź sprawa as.kuracyi 
miejskiej odduna do rozpatrzenia osobnej 
komisyi, wysadzonej z łona rady miejskiej, 
postępuje naprzód. Komisya rozpisała już 
listy do zarsądów obcych miast, aby się do 
wiedzieć, jak tam takie instytucye funkcyo- 
uują, 

Na parę głosów popierających myśl ase 
kuracyi miejskiej zauważył p. Padewski, iż 
widzi pewną sprzeczność w uchwałach za- 
proponowanych zgromadzeniu. Z jednej stro- 
ny dvmaga się ono jakichś zmian w ustroju 
towarzystwa krakowskiego, a równocześnie 
chce z niego występywać i zakładać osobną 
netytucyę, Oprócz tego przecie krakowskie 
owarzystwo należy do wszystkich ubezpie- 
czonych, a zatem i do mieszczan, a ubez 
pieczeni mają tam kilka milionów fundu- 
ssów rezerwowych. 

Hr. Skarbek w tej samej myśli radził 
wstrzymać się z zakładaniem asekuracji 
miejskiej. Na to wszystko odpowiedział re 
ferent p. Lewicki, że asekuracya miejska 
wcale nie musi być rywalką krakowskiego 
towarzystwa, przeciwnie obie instytucye mo- 
gą się wzajem wspierać, tak jak to się dzi- 
siaj dzieje np. 3 towarzystwem krakowskiem 
i ruskim „Doistrem*, 

Po tych słowach rezolacyę uchwalono 
i posiedzenie zamknięto. 


Uroczystość św. Stanisława Kost- 
ki. Doroczna uroczystość św. Stanisława 
Kostki T. J. Patrona Polski, przy licznym 
nadzwyczaj napływie ludnosci odbyła się 
bardzo uroczyście w Starej Wsi pod Brzozo- 
wem w ubiegłą niedzielę. Uroczystość uświe- 
tnili przyjazdem sweim ks. biskup Glazer z 
Przemyśla, liczny zastęp duchowieństwa i 
dwodziestu ośmiu obywateli ziemi sanockiej, 
sodalisów maryańskich. Sodalisi wysłuchali 
przed cudownym obrazem Matki Boskiej, u- 
koranowanym solenuie w roku 1877 mszę, 
podczas której przystąpili zbiorowo do Ko 
munii., Ks, biskup Glesser przemówił do nich 
z tronu swego w podniosłych słowach: jak 
ważnem jest życie z wiary, jak doniosłym i 
koniecznym jest dobry przykład klas wyż- 
szych dla ludu. Lud zgromadzony widząc 
tylu panów korzących się przed Panem za- 
stępów, przystępujących do tego samego sto 
łu Pańskiego, zrozumiał, źe jest kość z ko 
ści bratem pana, a synem jednej matki Ko 
ścioła, jeduej matki ojczyzny. 

Obfte źródła nafty ukazały się w 
Humniskach pod Brzozowem koło Starej Wsi. 

Śmierć w płomieniach. Anna Za 
lewska, staruszkn 86 lat, utrzymywana do 
broczynnością publiczną, pragnąc onegdaj w 
nocy w Kałuszu zapalić u siebie w piecy- 
ku, polała dzzewo naftą. Trochę nafty mu- 
siało sią rozlać także na ubranie, gdyż w 
jednej chwili płomienie ogarnęły nieszczę- 
śliwą kobietę Na krzyk ofiary własnej nie- 
ostrożności zbiegli się domownicy — i jak 
kolwiek wkrótce ugaszono ogień, który roz 
szerzał się już na pościel i izbę — Zalew- 
ska po 2 gedzinach umarła z poparzenia, 

Mimowolny Kain. Dzieci zostawione 
przed kilku dniami w jednym z domów w 
Chrzanowie bez dozoru znalazły strzelbę na- 
bitą w niezamkniętej szafie. Dziesięcioletni 


chłopiec zaczął mierzyć do trzyletniego drie- 
oka drażniąco się z niem : „Zabiję cię, ucie- 
kaj !“ Dziecko odpowiedziało mu: „Jeżeli 
mnie zabijesz, to powiem tacie*. Lekkomyśl 
ny chłopiec pociągnął za kurek, strzelba 
wypaliła i położyła dziecko tuupem. [Inne 
dzieci rozbiegły się z przestrachem po 
ulicy, 

Stuletnia szkoła. Setną rocznicę ist- 
nienia obchodzić będzie w dmu 20 b. m 
szkoła ludowa pospolita im. św. Wojciecha 
w Krukowie. Uroczystość jubileuszowa roz- 
pocznie się nabożeństwem w kościele PP. 
Wizytek rano, povzem poświęcony będzie 
sztandar szkolny. 

Mord komarn!ański. Do soboty u- 
wolniono spomiędzy podsędnych, odpowiada- 
jących przed trybunałem samborskim za roz- 
ruchy pedczas prawyborów komarniańskich 
siedm osób. Zakończono też przesłuchiwanie 
świadków obrony i końcowe czynności roz- 
prawy zajmą czas do czwartku, w którym 
to dniu zapewne wyrok zapadnie, 

Rozb'jniczy napad. W Poniedziałek 
skazał sąd krakowski na trzy lata więzie- 
nia Franciszka Boszka, który w jasny dzień 
taż pod Krakowem w dniu 27 sierpnia zr. 
dopuścił się rozbójniczege napadu w celach 
rabnnku. W ów dzień udał się bawiący 
chwilowo obywatel z Królestwa Polskiego 
Karol Korycki powozem z siostrą Ireną Ko- 
rycką, tudzież krewnemi dwiema innemi pa- 
niami do Woli Justowskiej tuż koło Krako- 
wa, a następnie do Panieńskich Skał. Pod 
lasem wysiadł Karol Korycki z pewozu i w 
towarzystwie pań poszedł do lasu, Około 
godziny 7, gdy towarzystwo to miało wra- 
cać do powozu i pojechać do Krakowa, zja- 
wił się jakiś nieznajomy mężczyzna i szedł 
za Karolem Koryckim. Jedna z pań podej 
rzewając tego człowieka o złe zamiary, 
wstrzymała całe towarzystwo, aby nieznajo- 
mego człowieka przepuścić naprzód, lecz on 
zatrzymał się przed Koryckim i po niemie- 
cku zażądał od niego zegarka. Karol Ko- 
rycki, cierpiąc na prawą rękę i nie mogąc 
nią poruszać, a tem samem nie mogąc się 
bronić przed napastnikiem eddał zegarek. 
Mimo że przerażone kobiety zaczęły krzy- 
czeć, wołać o pomoc i biec ku powozowi, 
stojącemu pod lasem, napastnik nie odstąpił 
od Karola Koryckiego, lecz zażądał pienię- 
dzy. arol Korycki, chcąc uratować pienią- 
dze. których muał około 500 rubli, 500 zł. 
i 250 marek pruskich, chwycił się fortelu, 
ażeby zvskać na ezasie, w nadziei, że może 
nadejdzie jaka pomoc na krzyk kob'et. Wy- 
jał z kieszeni papiereśnicę ze srebrnym mo- 
nogramem i oddał ją napastnikowi, przypu- 
szczał bowiem, że napastnik nie będzie jej 
otwierał, co się też istotnie stało. Obwiniony 
usłyszał dźwięk srebrnej monety w kieażeni 
Koryckiego, gdy wyjmował z kieszeni papie 
reśnicę, zażądał tedy oddania £ tej monety z 
kierzeni w łącznej kwocie 5 sł. a napastnik 
na widok pieniędzy rzucił się na Koryckiego 
i gwałtown.y usiłował mu gotówkę tę ode 
brać. Wśród szamotania się rzucił Korycki 
pieniądze na ziemię, a korzystając z tego, iż 
napastnik zajął się zbieraniem rozrzuconych 
pieniędzy, umknął z lasu, dobiegł do powo 
an, czekającego pod lasem, powrócił do 
Krakowa i zawiadomił policyę. 

Daia 29 sierpnia 1896 r. przeszedł Bo- 
żek granicą ronyjską we wsi Baraniach sa- 
mowolnie i tam uwięziony został. Gdy wła 
dze rosyjskie dowiedziały się o nazwisku a- 
zesztowanego, znalazły przy nim zegarek 
złoty, pochodzący z rabunku, i sprawdziły, 
że jest podddnym austryackim, wydały go 
władzom austryackim. 

Bożek w więzieniu gryzł szkło i próbo- 
wał uciekać, lecz go przytrzymano. Na tej 
podstawie powołano psychyatrów, lecz ci u 
znali, że jest on umysłowo zupełnie zdrowy. 

Maksymilian Głumplowicz, który w 
Wiedniu przed trzema dniami targnął się na 
własne życie, jest wprawdzie niebezpiecznie 
ale nie śmiertelnie raniony, Powieściopisar- 
ka, która chciał obdarzyć swoimi względami, 
Jest kobietą zamężną. 


Posada w trybunale najwyższym: 
Obeeuie ma przejść na emeryturę prezydent 
senatu w trybunale najwyższym we Wie- 
dniu p. Rakwicz. Jak dowiaduje się N. 
Ref. miejsce prezydenta Rakwicza otrzymać 
ma kandydat niepolskiego pochodzenia — „ein 
Galizianer* wprawdzie, ale nie Polak. Otóż 
z zasadniczego narodowego stanowiska wy- 
chodząc, zwracamy na to uwagę Koła pol 
skiego i żądamy, żeby o kwestyi obsadzenia 
najwyższej posady sędziow- 
skiej, dotychczaa stale przez Polaka 
zajmowanej, nie rozstrzygali eami pp. 
Stremayer i Gleispach, których o życzliwość 
dla kraju naszego nie mamy powodu podej- 
rzywać. Ów pożyczony Polak, którego eni 
swoją sympatyą darzą, nie może być jedy- 
nym reprezentantem największego kraju ko 
ronnego w prezydenturze najwyższej instan- 
cyi sądowej, o najwyższych dobrach czło- 
wieka decydującej, Nie organizacyjnie wpra- 
wdzie, ale faktycznie istnieje w  trybunale 
najwyźszym w Wiedniu tak zwany senat 
galicyjski, na którego czele stał długi ozas 
prezydent Polak. Był nim śp. Wierzbicki, 
znakomity jurysta i sędzia. Po jego ustą- 
pienia próbował Sohmerling wprowadzić na 


to stanowisko „einen Galizianer", - byłego 
prezydenta z Tarnowa, Summera, Stano- 
woza interwencya Koła polskiego przeszko- 


dziła temu małemu zamachowi i prezyden- 
tum Senatu został p. Rakwicz, pozostawiają- 
cy po sobie pamięć znakomitego sędziego, 
odznaczającego się zdolnościami i charakte- 
rem. Niemcy uważają trybunały najwyższe 
sa swoje wyłączne dominium. Oni sami 
piastują przewodnictwo w trybunale pań 
stwa, w  trybonale administracyjnym i w 
trybunale najwyższym. Drugiego wiceprezy- 
denta trybunału najwyższego, Czecha Ha- 
bietinka, zawdzieczającego swoje wyniesienie 
erze Hohenwartha, uważają za intruza. Z 
czterech posad prezydentów senatu, na je- 
dnej tylko był Polak. I to miejsce mamy 
utracić, za te wszystkie ważne a bezintere- 
aowne wysługi, które Koło polskie minister- 
stwu oddaje, Chętnie dopomożemy kandyda- 
towi obecnemu, który w kraju naszym słu 
żył, do zyskania poważniejszego stanowiska 
w  karyerze urzędniczej, — ale jedynego 
miejsca w prezydenturze trybunała najwyż- 
szego, które dla Polaka s trudem wywal- 


otrzymał w wielkim wyborze 


i poleca po canach najniższych 


- 


czono, nie możemy oddać komu inne- 
mu,jaktylko Polakowi. Przepro - 
wadzenia tego wymagamy od Koła polskie- 
go, które jednakże musi bardzo się spieszyć 
jeżeli nie chce być zaskoczone dokonanym 
faktem. 

0 Bismarku i Niemcach. Znany fej- 
letonista warszawski Bolesław Prns pisze w 
ostatniej swej kronice tygodniowej : 

Dziwna karyera tego Bismarka ! Wyo- 
braźmy sobie kilkadziesiąt większych i 
mniejszych skał, oddzielonych jedna od dru- 
giej, lecz bardzo blisko od siebie leżących, , 
Skały te — to państwa i państewka nie- 
mieckie, Ks Bismarkowi nie wystarczała ich 
bliskość i wielka obfitość mostków między 
niemi. On koniecznie chciał zrobić z tego 
jednolitą całuść, więc począł zbliżać je, na- 
ginać, Ściskać obręczami, a nareszcie o 
zywać tynkiem — istniejące między niemi 
szpary. No i tynkował od rana do nocy, 
pieniąc się z gniewu, jeżeli w którem miejs- 
cu nie wystarczyły jego spoidła, Był pew- 
nym, że wszystko idzie dobrze i ża gdyby 
nie garstka „nieprzyjaciół państwa“ — gro- 
mada niemieckich kamieni zrosłaby się w 
w jedną skałę, jakby odlaną ze szkła... 
Dziś. gdy gasnącem ekiem patrzy na swoje 
dzieło, cóż widzi?... Olbrzymie pęknięcie z 
góry na dół: to rółnocne i południowe 
Niemcy. Prawie tej samej wielkości szcze- 
linę poziomą: to socyalism... W dodatku 
zaś — jego duchowe potomstwo : hakatyści, 
z całych sił walą oskardami w jeden z na- 
rożnych kamieni, który zresztą nigdy nie 
miał szczęścia zaliczać się do germańskiej 
mineralogii... Niszczące skutki tej roboty 
odbijają się przedewszystkiem na charakterze 
Niemiec. Wśród wielkiego, a tak niedawno 
sympatycznego narodu, wytworzył się guz 
hakatyzmu, mający wszelkie kwalińkacye do 
głębokiej zgnilizny, Hakatyści wypierają się 
zdrowego rozsądkn: ten sam bowiem wro- 
cławski profesor Dahn, który woła do swo- 
ich: „Największe prawo narodu żyje w je- 
go języku...“ ten sam nalezy do... najzajad- 
lejszych wrogów języka polskiego | Hakatyś- 
ci wyparli się prawdy. Nie zbyt dawno ga- 
zety ich w niebogłosy denuncyowały, że lud 
polski zrobił bunt w Opalenicy i że Polacy 
zamordowali jadącego koleją pruskiego ba- 
kałarza. Pokazało się zaś przed sądem, że 
awsnturę w Opalenicy zrobił pijany komi- 
sarz rządowy v. Carnap, a nieszczęsny ba- 
kałarz sam wyleciał z pociągu . także upiw- 
szy się... 

Nareszcie hakatyści wypierają się Boga 
czynią bowiem bliśnim to, z czego sam: nie 
byliby radzi, gdyby im czyniono i ehcą wy- 
tępić tak wyraźne dzieło Boskie jak naro- 
dowość! 

Nie można twierdzić, ażeby wszyscy 

Niemcy odrzekli się sprawiedliwości. Są 
między mimi ludzie bardzo uczciwi i do- 
dajmy: odważni, ale są i tacy, którzy robią 
wrażenie szaleńców. Taki np. 80-letni Mom- 
sen, sławny historyk państwa rzymskiego, 
nietylko nie godzi się na to, ażeby język 
czeski był równouprawniony z niemieckim... 
w Czechach, ale jeszcze ośmiela się wypo- 
wiadać hasło: „Rozum nie traf do czaszek 
Czechów, ale na udersenie pałką są one za- 
wsze wrażliwe“. 
. Błowa te mimowoli nasuwają następu- 
jące zestawienie: W rosyjskiej powieści Do- 
stojewskiego „Przestępstwo i kara“, w któ- 
rej student zabił lichwiarkę, znajduje Bię 
okropny opis wizyi, Mordercy śni się, że 
znowu wchodzi do domu swojej ofiary, Dzwo- 
ni, oiwiera drzwi i przy świetle księżyca 
spostrzega lichwiarkę żywą, siedzącą na 
krześle poč ścianą. Porywa więc siekierę 
i znowu ras, drugi i trzeci wali w łeb... 
Ale widziadło uchyla głowę, jakby igrało 
z jego siekierą i śmieje się po cichu. 

, Mommsanowskie „pałką w łeb“ przypo- 
mina ową walkę mordercy z widmem. Na- 
próżno Niemcy wysilają się! Ofara znowu 
siedzi na swojem miejscu i drwi z ich cio- 
SÓW... 

Na szpetny czyn znakomitego profesora 
Czesi bardzo mądrze odpowiedzieli spokojną 
pogardą. Za to niektóre gazety niemieckie, 
a w ich liczbie organ ks. Bismarka trochę... 
nawymyślały uczonemn. Sumienie bowiem 
nawet zdolne do protegowania hakatystów, 
jeszcze wstrząsa się wobec obrzydliwego 


mezaliansu wysokiej nauki z mizernym cha- 
rakterem, 


Ks. Karol Niedziałkowski biskup- 
sufragan mohylowski i rektor petersburskiej 
akademii duchownej katolickiej, którego kon- 
sekracya naznaczona jest na 21 b. m. uro- 
dził się w d. 21 maja 1846 r. w Mińkowi- 
cach pod Krzemieńcem z rodziny szlache- 
ckiej. Po skończeniu szkół średnich z pa- 
tentem dojrzałości, ulegając powołania do 
stanu duchownego, wstąpił do seminarynm 
duchownego w Kamieńcu Podolskim, zkąd 
wysłany został do Akademii petersburskiej, 
którą ukończył ze stopniem magistra Św. 
Teologii. Zajmując różne stanowiska ducho- 
wne, ks. Niedziałkowski poświęcał się z za- 
pałem obowiązkom profesora w seminaryum 
żytomierskiem, w którem wykładał prawo 
kanoniczne, i którego był w ostatnich cza- 
sach rektorem. Ks. biskup Kozłowski mia- 
nował ks. Niedziałkowskiego kanonikiem ka- 
pituły łucko-żytomierskiej. Mimo licznych za- 
jęć w winnicy Pańskiej ka biskup Nie- 
działkowski pracował na niwie piśmienni- 
czej. Już pierwsza jego praca zwróciła na 
siebie uwagę pięknym językiem, oryginalno- 
ścią poglądów, silną argumentacyą, wreszcie 
obszernym zasobem wiadomości. Kas. Nie- 
dzsiałkowaki zaczął ogłaszać prace swoje do- 
piero w roka 1890, a od tego czasu z pod 
pióra jego wyszły następujące dsiełka I bre- 
szury: „O nagości w sztuce“, „Miraże mą- 
drości*, „O chrześcijańską zasadę“, „Askeci 
w rzeczywistości i wyobraźni poetów", „Nie 
tędy droga, szanowne panie“, wreszcie 
„Wrażenia z pielgrzymki do Ziemi świętej. 


Zofia Kamocka, którą przed kilku dnia- 
mi pochowano w Warszawie, była za życia 
wzorem użytecznej pracy społecznej. Była 
rodem z Częstochowy a urodziła się w r. 
1838. W r. 1872 została nauczycielkę w 
byłej szkole żeńskiej, w której po przemie= 
nieniu jej na gimnazyum pracowała jeszcze 
przez lat dziesięć, Później nauczała już tyl- 
ko w szkołach prywatnych, a ostatecznie 
przed śmiercią jedynie juź w zaciszu domoe 
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wem. Na pole literaekie wystąpiła Kamocka 
jeszcze w r. 1857, a więc czterdzieści lat 
temu drukując pierwszy swój utwór w wy- 
danym przez Jachowicza „Wieńcu*. Po pa- 
ru latach milczenia rozpoczęła znów pracę, 
wydawszy „Książkę do nabożeństwa dla 
dz ewcząt wiejskich“. Za tą poszły: „Książ. 
ka do nabożeństwa dla chłopeów wiejskich“ 
dalej cieszące się nieustajątem dotychczas 
powodzeniem modlitewniki: „Pod Twoją o- 
bronę* „Zdrowaś Marya* wreszcie pełna 
smutku i rezygnacyj „Bądź wola Twoja“, 
I jeszcze zaznaczyć należy wyborny „Prakty 
czny wykład języka polskiego“, oprócz in 
nych prac drobniejszych. 
„Cupido“ albo Griiu-niaum I Sp. 
W Budapeszciezjawił się pewien „zacny“ czło- 
wiek, noszący wielce obiecujące nazwisko 
Samuel Griinbaum, a mający zakrzywiony i 
nie mniej inter.sujący nos. Tento mąż 
wszystkie swoje siły poświęcił dobru ogólne- 
mu i założył pod firmą „Cupido* biuro po- 
średnicząco w kojarzeniu małżeństw a po- 
siadające najlepsze informacye*. Grliabaum 
umieszczał w dziennikach ogłoszenia „pa 
nien“ lub „młodych wdów“ z wielkimi po- 
sagami, które chciałyby wyjść za mąż za 
młodych „ziomków* swoich, a które — co 
najważniejsza — skromne rościły Bobie pre- 
tensye do przyszłych małżonków. Skoro ktoś 
uczuł ochotę do przeniesienia się w stan 
małżeński i przybył do binra, celem zasią 
gnięcia bliższych informacji o bezpretensyo- 
nalnych „złotych rybach“ otrzymywał tozi- 
nami fotografie wraz dokładnymi wiadomoś: 
ciami o posagach. Zaczynała się żywa ko- 
respondencya między oferentami małżonkami 
in spe i co za tem idzie, również żywe za- 
sypywanie interesowanego „ziomka* listami, 
dsmagającymi się należnych biurn „Cupido“ 
honoraryów. Trwało to zwykle tak długo, 
dopóki niecierpliwy narzeczony in spe nie 
zaczął natarczywie domagać się od „Griin- 
bauma i Sp.* albo narzeczonej albo zwrotu 
kosztów poniesionych, Następowało rozczaro- 
wanie, Ben „złoty“ znikał a „Cupido“ od- 
powiadał lakonicznie, że ten lub ów nie prsy- 
pala do gustu „pannie“ lub młodej wdo- 
wie“, że ma gwałtowny charakter, który 
napełnia ją obawą o przyszłość i że wsku- 
tek tego „Giinbaum i Sp.“ nie mogli za- 
łatwić pomyślnie sprawy małżeńskiej. Jak- 
żeż tu rozkazywać sercu kobiety! Nie było 
rady — trzeba się było godzić « losem ale 
ras przecież znalazł się ktoś, który wytropił 
niezuajome, a tak wybredne piękności, po- 
wiadające „tyle a tyle tysięcy posagu.“ Tym 
kimś była policys budapessteńska, która 
skonstatowała, że „Cupido“ recte Griinbaum 
nie zna żadnych „panien“ ani „młodych 
wdów“ i że posyłał spragnionym małżeń- 
stwa i posagu kawalerom fotografie kobiet, 
które nigdy nie myślały o małżeństwie xa 
żydowskiem pośrednictwem. Polieya buda- 
peszteńska wymierzyła natychmiast nadzwy” 
czajną ł przykładną karę Griinbanmowi, tj. 
wydaliła go z miasta. Grónbaum snik? rów- 
nie szybko jak wię ukazał, ale nie zapomniał 
zabrać ze sobą galeryi fotografii, zawierają- 
cej pokażną ich liczbę. Zamyśla on prawdo 
podobnie po kilku tygodniach przybyć snowu 
do Budapesztu, pod nazwiskiem „Gulyasy" 
i podjąć ponownie przedsiębiorstwo swoje 
pod miga „Hymen”, 
wiersz Sienkiewicza. Pani Z. O. 

we Lwowie, znajomej z Zakopanego, przy 
słał Henryk S:enkiawicz uastępujący piękny 
wierszyk z Wenecyi, gdzie bawił w zeszłym 
miesiącu : 

Nie jest to przesada żadna, ani teź ułuda, 
Bo w Zakepanem każdy na to ma dowody, 

a gdy się czasem Polka Panu Bogn uda, 


To już mówiąc — po prostu: klękajcie na- 
[rody ! 
Lg + * 
Dziś — myślę o tej prawdzie w ojczyźnie 
[gondoli, 


Kędy toń modro — jasną kołyszą zefiry, 
I myśląc — ot, sam nie wiem - - czemu— 
[mimowoli 
Idę zawsze pod cichy most det Sospiri 
H. „Sienkiewicz. 


Panorama Bem w Siedmirgrodzie 
wkrótce zostanie zwiniętą przez specyalnie w 
tym celu przybywających robotników z 
Brnkseli i wywiezioną do Budapesztu. Rów- 
nocześnie udaje Bię tam twórca obrazu Jan 
Śtyka zaproszony na uroczyste otwarcie pa- 
noramy w  pięćdziesiątą rocznicę walki o 
niepodległość, We Lwowie dotąd zwiedziło 
to piękne dzieło 20.236 osób, a prawdopo- 
dobnie liczba ta wzrośnie wobec stałej po 
gody, jaka nam obecnie sprzyja. 
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Nowe ustawy sądowe, 


Napisał 
dla Gaz. Nar. radca sądu lwowskiego 


A.: WALTER. 


(Ciąg dalszy). 


O kosztach orzeka sąd nawet bez 
odnośnego wniosku stron, lecz spis 
kosztów przy dołączeniu potrzeb- 
nych poświadczeń musi być pod utra- 
tą w czasie należytym przedłożony, a 
to, przed zamknięciem rozprawy, po- 
przedzającej bezpośrednio rozstrzy- 
gnięcie co do kosztów, jeżeli zaś po- 
wzięcie uchwały ma nastąpić bez n- 
przedniej rozprawy, przy przesłucha- 
niu lub równocześnie z wnioskiem pod 
uchwałę poddać się mającym ($. 54). 
Rozstrzygnięcie o kosztach zawarte w 
wyroku, można bez równoczesnego 
zaczepienia rozstrzygnięcia w rzeczy 
głównej tylko rekursem zaczepić. 


(8 55). 


Rekawicznik i banddżysia 
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Nadaje prześliczną białą płoć, niszczy piegi, pryszcze, plamy wątrobiane , usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
Wschodnia pasta piękności (Maść na piegi) słoik 35 ct. Mydło ze soku I:lii „Flora“, sztuka 36 centów. 


Repertoar teatralny- 


We środę „Swiatowe kobiety“ komedya |szłym roku wynosiły te nadwyżki 


w 8 aktach Piotra Wolffa. Rozpocznie „Zem- 
sta bogini“ komedya w 1 akcie Pawła Fer- 
riera z pp. Stachowiczową i Chmielińskim. 

* Pierwszy koncert galicyjskiego to- 
warzystwa muzycznego odbędzie się w pią 
tek 19 bm. pod batutą dyrektora Schwarza. 
Składać się będzie z utworów rosyjskiego 
muzyka Borodina, Nielsa W. Gadego, Bee- 
thovena, Griega i M. Sołtysa. Tego ostatnie- 
go kompozytora odegranym będzie krako- 
wiak z opery „Rzeczpospolita Babińska*, 

Bra*ia Tercyarze III Zakonu św. 
Franciszka, posługnjący ubogim, będą kwe- 
stowali w śródmieściu i na I dzielnicy po- 
cząwszy od czwartku dnia 18 bm. Pożądaną 
jest oprócz pieniężnej jałmużny, stara odzieś 
bielizna i obuwie, 

Z Koła literacke artystycznego we 
Lwowie: Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków Koła odbędzie się w poniedziałek 
22 b. m. Na porządku dziennym uzupełnia- 
iące wybory. 

„Pnenmatycznym nauczycielem" 
nazwali pp. Kauczyński i Oberski ze Lwo- 
wa nową zabawkę, puszczoną w kurs przez 
siebie do nauki i zabawy dla młodzieży i 
starszych. Dowcipna ta zabawka wyręcza ro- 
dziców w nauczaniu dzieci wielu wiadomo 
ści pożytecznych a ogóln e kształcących z ra- 


chunków, dziejów,  historyi naturalnej itd. 
Jestto zabawka niedroga, a bardzo pożyte- 
czna, 

OFIARY. 


Za pośrednictwem naszej administracyi 
złożył WP. Hayderer 7 zł. na Towarzystwo 
Brata Alberta: zamiast wieńców w dzień 
zaduszny. 


Kalendarz. Dziś d. 17 listopada: Sa 
lomei panny. — Jutro dnia 18 listopada: 
Ottona. 

Wschód słońca o g. 7 min. 18, zachód 
o g. à min. 18. 


i ehren narte gi AD Ae 
Gstatnie wiadomości. 
Parlament kubański składać się bę- 


dzie z Izby niższej (60 posłów) i Izby 
wyższej (conajmniej 30 członków). 


Starszy nauczyciel dr. Fricke w 
Tozewie, Lon przy wyborze do sej- 
mu pruskiego wraz z kilkoma innymi 
wyborcami uchylił się od głosowania i 
tem wybór kandydata polskiego umo- 
żliwił, został „ze względów służbo- 
wych do Paderbornu (w Westfalii) 
przeniesiony. 


Delegacye. 


(Telegr. „Głaz. Nar.") 


Wiedeń d. 16 listopada. 
Prezydentem austryackiej delega 
cyi wybrany hr. Franciszek Thun 35 
głosami na 36 głosujących. Opozycya 
oddała sześć próżnych kartek. 
Wiedeń d. 16 iistopada. 
Na dzisiejszem wstępnem posiedze- 
niu delegacyi złożyła opozycya pra- 
wnopolityczne zastrzeżenie. 
Wiedeń d. 16 listopada. 
Przedłożony delegaoyom wspólny 
budżet na rok 1897 wykazuje ogół 
wydatków w sumie 161,185.025 zł., a 
po potrąceniu własnego pokrycia w 
kwocie 2,799.277 zł, pozostaje do po- 
krycia 158,385 748 — więcej o 542.280 
zł. niż w r. z. Z tego wypada na mi- 
misterstwo spraw zewnętrznych zł. 
4,012900 — więcej o 32.500 niż w rz. 
Na wydatki zwyczajne wojskowe zł. 
125,6384.421, nadzwyczajne 11,980.407. 
Na zwyczajne wydatki marynarki zł. 
10563.060, nadzwyczajne 3,918200. 
Tak więc ogół wydatków ministerstwa 
wojny wynosi 152,096.088 zł., z tego 
na wydatki zwyczajne przypada zł. 
136,197.481 — więcej o 2,952.780 zł. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 17. Listopada 1397. Nr. 319. 


ełowych w kwocie 53 598.890 zł. W ze- | szemi sprawami państwa. Takie oświad 


50,573.1380. Tak więc pokazuje się w 
porównaniu z rokiem zeszłym przy- 
rost dochodów Głowych o 3,025.760 
więcej, niż według rozdziału kwot 
było do pokrycia. 

Z tego przypada na Austryę po po- 
trąceniu 2 pro. na rzecz Węgier (co 
czyni 2,095.737 zł.) suma 71,883 784 zł. 
a więc o 1,703.697 mniej, niż w r. z. 
Oprócz tego na r. 1898 zażądano dla 
minist. wojny 750.000 nadzw. kredytu. 

Wreszcie zażądano dodatkowo na 
r. 1897 dla min. spraw zewn. 302.800, 
dla min. wojny 7,848.600, razem zł. 
8,151.400. 

Wydatki na kraje okupowane wy- 
noszą wogóle 3,489.000 zł., cokolwiek 
mniej, niż zeszłego roku. Zapowiedzia- 
ne dodatkowe kredyty dla zarządu 
wojskowego jeszcze za rok 1897 wy 
noszą 7 i pół miliona. Kredyty te spo- 
wodowa!.e zostały wydatkami na broń, 
materyał wojenny i fortyfikacye. Ro- 
boty te przedsięwzięto ze względu na 
ogólne położenie polityczne, a szcze- 
gólniej ze względu na sytuacyę na 
Bałkanach. 

O tem bliższe wyjaśnienie da mi- 
nister ustnie. Nadwyżka zwyczajnych 
dochodów na armię jest między inne- 
mi motywowana podwyższeniem sta 
nu armii o 5 posad gen.-poruczników 
jakoteż przez próby x nową bronią. 
W dziale nadzwyczajnych wydatków 
na armię należy podnieść dalszy kre- 
dyt 2,200.000 na cele fortyfikacyjne, 
90.000 ns uregnlowanie granio w po- 
łudniowej Dalmacyi. Na nadzwyczajne 
wydatki w okolicznościach takich. jak 
w r. 1897, żąda zarząd marynarki I. 
raty 750,000 zł. na okręt do obrony 
brzegów, który ma kosztować 5 mil., 
wreszcie dodatkowego kredytu 123.600 
z powodu epidemii tyfusowej w Pola. 

Zamknięcie rachunków za r. 1895 
wykazuje zwyżkę poborów cłowych 
58,711.002 a więc o 6,171,282 więcej, 
niż preliminowano. 

Według wykasu obrotowego ta r. 
1896 przyniosły cła nadwyżki 4,490.147 
zł. ponad preliminarz. 

Wiedeń d. 16 listopada. 

Delegacya austryacka odbyła dziś 
w południe pierwsze posiedzenie. Nie- 
miecko narodowi, chrześcijańsko-eocyal- 
ni i niemieoko-postępowi poczynili pe- 
wne zastrzeżenia. 


Rada państwa. 
(Telegr. „Głaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 16 listopada. 
+ Reuchswehr donosi, że większość sta- 
nowczo trwa w zamiarze wybrania 
drugim wiceprezydentem Izby Niemca 
'opozycyjnągo lub chrześcijańsko-so- 
cyalnego posła dr. Paitaia. 
Wiedeń d. 16 listopada. 
Nordd. Allg. Ztg. zamieszcza arty- 
kuł, otrzymany — jak redakcya mówi 
| — ge afer poważnych, a artykuł że: 
'jest komentarzem ostatniej mowy hr. 
Badeniego, komeniarzem do użytku 
Niemców austryackich. Wedle tego ar- 
'tykułu stanowisko Niemców w Austryi 
spoczywa na granicie kilkuwiekowej 
historycznej tradycyi i rozwoju cywi- 
lizacyjnego, których nikt wstecz cofnąć 


nie może. Badeni sam z naciskiem pod- ; 


nosił, że to stanowisko wyrasta a pnia 
starej, świetnej kultury. Kultura ta łą- 
czy się nierozerwalnie z dynastyczny- 
mi, monarchicznymi i zagranioznymi 
stosunkami monarchii austro- węgier- 
skiej. Obecny gabinet austryacki nie 
zamierza wcale rządzić ani bez, ani 
przeciw Niemcom. Ministerstwo mając 
przed oczyma konieczność wymiaru 
równego prawa dla wszystkich naro- 
dowości, musi działać w duchu kon- 
stytucyi, która dostarcza Niemcom 
trwałej i szerokiej podstawy do ich 


i 
U 


niż w rz. Nadzwyczajne wydatki zł. narodowego rozwoju. 


156898607 — zmniejszyły 
2,498 780 w stosunku do rz. 
potrzebowanie wspólne ministerstwa 
wojny wzrosło o 454.000 w stosunku 
do rz. 

Na pokrycie ; owyźszych wydatków 
pralminuje się dochód z nadwyżek 


ea 


Pisma sporowe. W podaniach 
odnoszących się do sporu (pismach 
sporowych) należy: (o do formy: 
1) oznaczyć sąd, stronę (imię 1 na- 
zwisko) zajęcie, mieszkanie 1 stanowi- 
sko tejże w procesie (powód, pozwa- 
ny) wymienić zastępstwo i zapodać 
przedmiot sporu; 2) oznaczyć załą 
czniki, które, jeżeli o wniosku w pi- 
śmie uczynionym, ustnie rozprawiać 
wypada tylko w odpisie lub wyciągu 
z potrzebnego ustępu dołączyć należy 
(8. 77), tychże liczbę z podaniem czy 
w oryginale czy w odpisie są dołą- 
czone, 3) podpisywać przez wnoszą- 
cego lub tegoż zastępcę lub pełnomo- 
onika a w procese adwokackim dać 
sygnować przez adwokata ($. 74, 75), 
co do treści zaś 1) przedstawić zwię- 
żle i treściwie okoliczności faktyczne 
wniosek uzasadniające i 2) naprowa- 
dzić w razie potrzeby udowodnienia 
lub uwiarygodnienia, poszczególne 
środki ku temu służyć mające (Ś. 76). 

Pisma sporowe przeznaczone do 
przygotowania rozprawy ustnej (pisma 
przygotowawcze) mają nadto zawie- 
raó: 1) wnioski, które strona przy 
rozprawie ustnej uczynić zamierza, 
zgodne z przepisem $ 76 — 2) przed- 
stawienie okoliczności faktycznych dla 
uzasadnienia swych wniosków lub od- 


się o zł! 
Całe za- tek praktyczny — to przyszłość oka- 


Józef Czernicki | gigt Michal Olszowski 


również rękawicznik z Warszawy 
Rynek 1. 21 (obok p. Dymeta) 


EE A A 


Czy mo va Badeniego odniesie sku- 


że. Jeszcze rav w chwili krytycznego, 
zwrotnego punktu. padło z ławy mi- 


inisteryainej zapewnienie o konieczno- 


ści pogodzenia słuszności. w duchu 
Niemców — z trwałemi i najżywotniej 


czenie ma zakrój historyczny i donio 
słością swoją wybiega poza sytuacyę 
bieżącej chwili. 


TELEGRAMY. 


Brzeżany d. 16 listopada. 
Liczne zgromadzenie członków to- 
warzystwa wrajemnych ubezpieczeń t- 
dzieliło Klemensowi hr. Dzieduszyckie- 
mu, członkowi rady nadzorczej, wotum 
ufności i wyraziło podziękowanie je- 
dnogłośnie. 
Wiedeń d. 16 listopada. 
W południowym Tyrolu odbyły się 
wybory uzupełniające na posłów do 
sejmu. Włoska ludność tamtejsza wy- 
brała wszędzie tych samych włoskich 
opozycyjnych posłów, którzy ją repre- 
zentowali i przedtem. 
Wiedeń d. 16 listopada. 
Austro-węgierski ambasador u dwo- 
ru berlińskiego hr. Szoegenyi wyje- 
chał na swe stanowisko. 
Bukareszt d. 16. listopada. 
Potwierdza się, że król rumuński 
pojedzie do Petersburga, co jednak 
wobec zgodności Rosyi z trójprzymie 
reem w sprawach wschodnich, żadnej 
nowej konstelacyi politycznej nie spro- 
wadzi. 
Belgrad d. 16 listopada. 
W Skoplu (Uesküb) mnożą się bur- 
dy między Bułgarami a Serbami. Bul- 
garscy duchowni wzywają do niena- 
wiści i wyklinają każdego, kto miews 
stosunki « Serbami. Bułgarscy studen- 
ci chcieli utopić słngę konsulatu serb 
skiego w Wardarze, ale im studenci 
serbscy przeszkodzili; policya turecka 
aresztowała wielu Bułgarów i kilku 
Serbów. W Monastirze wyśledzono i 
aresztowano Bułgara Limunozica, któ- 
ry się dopuścił zamachu na dyrektora 
szkoły serbskiej. 
Paryż d. I6 listopada. 
Dominująca klęska spotkała socya- 
listów marsylskich. Skarbnik ich biura 
wywiadowczego ulotnił się z 10.000 
franków, tj. całą kasą marsylskich sto- 
warzyszeń rebotniczych i klejnotami 
w sumie 25.000 franków, które jubi- 
lerzy mu powierzyli jako komisantowi. 
Paryż d. 16 listopada. 
Jak w tutejszych kołach dyploma 
tycznych zapewniają, umówiły się 
Niemoy i Francya względem wspólne- 
go wystąpienia w Chinach, aby tem 
lepiej mogły bronić tam chrześcijan 
Wedle Soleil? przeobrażenie artyle- 
ryi francuskiej tak dalece już postą 
Dits, Łe można zaraz sto bateryj zao- 
patrzyć w nowe działa. 
Rzym d. 16 listopada. 
Rząd postanowił energicznie remon- 
strować w Brazylii x powodu zamor- 
dowania ośmiu Włochów, i wyprawi 
tam zapewne kilka okrętów wojen- 
nych. Do Włoch przyłączą się zape- 
wne Niemoy, ponieważ także poddani 
niemieccy Są zagrożeni. 
Rzym d. 16 listopsde. 
Wedle doniesień dziennikarskich 
omawiał reprezentant Niemiec Buelow 
na audyencyi u Ojca św. sprawę po 
wrotu 0O. Jezuitów do Prus. 
Rzym d. 16 listopada. 
Wskutek denuncyacyi pewnego od- 
prawionego oficyalisty wielkiej firmy, 
która od trzech lat buduje kanały w 
Neapolu, okazało się, że firma ta gmi- 
nę miasta na 2,600.000 franków oszu- 
kała. Firma ta nabyła niedawno temu 
jeden z najbardziej wpływowych dzien- 
ników włoskich. 
W Palermie zdarzały się ostatnimi 


czasy różne tajemnicze morderstwa. 
Mnóstwo członków tej bandy mafij- 
skiej aresztowano; kilku hersztów u- 
cieło do Tunisu. 
Rzym d. 16 listopzda, 
Wszystkie formalności co do odstą- 
pienia Kassali są już załatwione. Część 
tamtejszej załogi, złożon:j z krajow- 
ców, przechodzi do służby angielskiej ; 
nadto 2000 wojska anglo-egipskiego 
obs.dzi Kassalę. 
Konstantynopol d. 16 listopada. 
Ambasador anustryacki oświadczył 
Porcie, że tylko do czwartku czeka 
na zadośćuczynienie za zniewagę, wy- 
rządzoną Austro-Węgrom w sprawie 
Brazzafollego. Potem wyjedzie ze Stam- 
bułu. Do Mersyny przybyły dwa statki 
wojenne austro-węgierskie. 
Kair d. 16. listopada, 
Dowódzca wyprawy sudańskiej Ki- 
tohener basza powróc ł tutaj i donosi, 


że cały wschodni Sudan jest oczyszczo- | 


ny z mahdziatów. 
Bombaj d. 16. listopada. 
Dżuma sroży się w Punie i w całej 
okolicy. Prawie cała ludność wyniosła 
się z miasta. 


Dziai ekonomiczny. 


— Komisya krajowa dla spraw 
przemysłowych. Dnia 14 bm. p. Ar. 
Nawrati! przedstawił komisyi spra- 
wę urządzenia kursu majsterskiego 
szewskieego w Krakowie, mającego 
trwać ośm tygooni w ciągn stycznia i 
lutego 1898 r., a opierający się na ta- 
kim samym planie nauki, jak kursa 
majsterskie, urządzone we Lwowie. 
Koszt urządzenia krakowskiego kursu 
będzie pokrytym ozęścią z funduszu 
krajowego, częścią z funduszn m. Kra- 
kowa, które na ten cel 600 zł. w. a. 
przeznacza Komisya uchwaliła u- 
rządzenie rzeczonego kursu. 
P. Navratil referował dalej wnio- 
ski sekcyi administracyjnej, tyczące 
się podniesienia przemysłu kapeluszni- 
czego w Myślenicach. Na podstawie 
wywodów referenta uchwaliła komi- 
sya: podjąć sprawę podniesienia prze- 
mysłu kapeluszniczego w Myślenicach 
przez dostarczenie mau należycie u- 
xdolnionego instruktora, niezbędnych 
maszyn pomocniczych i zorganizowa 
nia spółki  kapeluszników w celu 
wspólnego a najkorzystniejszego na- 
bywania surowych materyałów i zby- 
tu gotowego wyrobu. Gmina myśleni- 
cka i powiat myślenicki mają się 
przyczynić do kosztów. Następnie n- 
chwaliia komisya zwinąć szkołę ko- 
ronkarską w Starym Sąuzu. Sekcya a- 
dministracyjna przedstawiła pełnej ko- 
misyi wniosek udania się do W. Sej- 
mu, aby uchwalił rezolucyę domagają- 
cą się Od rządu, iżby podobnie jak i 
kraj podnosił kwoty zasiłków ze skar- 
bu państwowego na ntrzymanie kra- 
jowyah szkół przemysłowych, Uchwa- 
lono udać się do Sejma i Koła pol- 
skiego z prośbą o rezolucyę tej treści, 
ażeby się upomniałoy o wyższy wymiar 
zasiłków xe skarbu państwa na cele 
szkół przemysłowych w Galicyi. Ośmiu 
ukończonym uczniem szkoły przemy- 
sła drzewnego w Zakopanem, uchwa- 
lono przyznać zasiłki na zakupno na- 
rzędzi i warstatów do samodzielnego 
uy kony wania rzemiosła w kwocie 230 
xl. w. a. 


Wiądnmości qistiewa 


— Wiedeń 16 Listopada (Telegr. 
(łac. Nar.) Dzisiaj o godź. 2 minut 
— w połndnie notowano na giełdzie 
wiedeńskioj: kredyty 352'62 węg. zakłac 
kredytowy 386—, engiobeuku 16250, 
isudarbank, 219-—, koleje państwow: 
388 62 elbathal 25950, akaye tytomc- 
w- 158:60 alpiny 13260. iosy tura-k'e 
6175 unuutank, 290 —, ratl: 12825. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 16 listopada. (Przedruk z u- 
rzędowej „Gazety lwowskiej“) Pszenica 10:50 
do 11:50, żyto 7:— do 7:75, jęczmisń browam! 
0*— do U'—, jęczmień pastewny 0— do 0—, 
owies 6'80 do 7 25, rzepak 1275 do 13:—-, groch 
(r— do 8'50 wyka 0*— do 0*—, nasienie lniane 


—'— do ——, nasienie konopne —— do ——, 
bób —*— do —'-, bobik 0— do 0—, hreczka 
0:— do 0 —, koniczyna czerwona galic, — — do 
—'—, szwedzka —'— do —*—, biała —.— do 
——, anyż —'— do - *—, kukurudza stara 0 — 
do 0:—, nowa 0*— do 0*—, chmiel —'— de 

*-—, chmiel nowy na termina od —— do 
—'—, spirytus gotowy —'— do —*—, na termi- 
na od —'— do ——, Tymotka —— do ——, 
Waranty — — do ——. 


Wiedeń dnia 16 listopada. (Tel. „Gaz. nar.*). 
sę 6099 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 32 do 34, ciężkie od 85 do 37, osobli- 
we, prima od 38 do 40. 

eodor Romasskan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 16 listopada. 

Hotel Żorża. K. hr. Dzieduszycki z 
Siechowa, hr. Potocka z Rosyi, T. Horody- 
ski z Komarowa, L. Kriser z Wiednia, R. 
Grocholski z Rożysk, E. Scott z Ropienki. 

Hotel Europejski. Dr. Wł. Czaykow- 
ski z Prsaemyśla, O. Sala z Wysocka, P. Za- 
krzewski z Przeworska, M. Wierschowski z 
Turki, J. Teltsch z Stanisławowa, ks. A. 
Tnpczyński z Krakowa, A. Szczurowski z Ja- 
rosławia, T. Flesch z Łańcuta, A. Stankie- 
wicz s Wolicy, L. Oppenheimer z Auscha, 
J. Palfy z Wiednia, G. Lange z Ham- 
burga. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Za inicyatywą Wielmożnych Panów Pre- 
zesa Rady powiatowej Ludwika Ramułta i 
zastępcy Prezesa dra Jana Strutyńskiego, 
tudzież staraniem Członków tejże Rady WI. 
dra Jacka Jabłońskiego i burmistrza Józefa 
Bielaka odbył się w Lisku dnia 10 listopa- 
da 1897 na podstawie jednogłośnej uchwały 
Świetnego Wydziałn powiatowego kosztem 
Świetnej Reprezentacyi powiatowej okazały 
pogrzeb é. p. sekretarza tejże Rady Henry- 
ka Haralewicza. 

W tym pogrzebie raczyli udział wsiąć: 
Wielebne Duchowieństwo obojga obrządków ; 
wszystkie władze z P. P. Zwierzchnikami 
na czele liczna publiczność miejscowa i za- 
miejscowa, bractwa i straż ogniowa ocho- 
tnicza z muzyką. 

Prosimy przeto o przyjęcie z głębi serca 
pochodzącego podziękowania w pierwszym 
rzędzie Wielmożnemu Panu Prezesowi, któ- 
ry nadto w Berdecznej mowie na cmentarzu 
nad otwartym grobem podniósł wiololetnią 
wytrwałą i skuteczną pracę zgasłego, nastę- 
pnie Świetnemu Wydziałowi powiatowemu 
i wszystkim którzy raczyli w pogrzebie 
wziąć udział, 

Lisko dnia 12 listopada 1897. 

Owdowiała żona s córką. 


Skład wina Chassaing we wszyst- 
kich aptekach, szczególniej u PP. Mi- 
kolascha, Ruckera, Sklepińskiego, We- 
wiórskiego, Krzyżanowskiego i Ehrba- 
ra we Lwowie. 


TEATR Hr. SKARBKA 
ped dyrókoyą dr. J. Bandrewskiege I L. Hsilera. 
Dziś we środę 17 bm. 
po raz &: 


Światowe Kobiety 


komedya w 3 aktach Piotra Wolffa. 


Rezpocznie: 


Zemsta Bogini 


komedya w 1 akcie Feriego. 


Początek o godz. 7 wieczorem. 


parcia wniosków przeciwnika x napro- 
wadseniem środków dowodowych ku 
temu przy rozprawie użyć się mają- 
cyca — 8) w miarę stanu sprawy O 
świadczenie co do twierdzeń i dowo- 
dów naprowadzonych przez przeci 
wnika w poprzedniem piśmie sporo- 
wem ($ 78). ; 

Pisma sporowe należy wnieść w ty- 
lu wygotowaniach równobrzmiących 
z odpisami załączników, ilu przeciwni- 
ków a oprócz tego jeden dla aktów 
sądowych, dla reszty zaś interesowa- 
nych potrzebną ilość napisów (rubrów) 

80, 81. 
$ Na żądanie strony przeciwnej na- 
leży pierwopisy dokumentów złożyć 
do 3 dni w sądzie i o tem przeciwni- 
ka zawiadomić, który może je w na- 
stępnych 3 dniach po otrzymaniu za- 
wiadomienia przejrzeć i odpisać. 

Doręcsenia. Doręczenia w kra- 
ju uskutecznia się z reguły pocztą — 
mogą być jednak także uskutecznione 
przez wożnych sądowych, albo za po- 
średnictwem naczelnika gminy lub 
zarządców wydzielonych obszarów 
dworskich. 

($. 88.) Na weswanie sądu należy 
wymienić pełnomoonika dla doręczeń, 
zamieszkałego w siedzibie sądu pro- 
cesowego. ($. 95). Doręczenia niensku- 


A ammam m aaa me 


W porze letniej najlepszy puder „ławowianka*, pudełko 60 centów, 


teczuiane pocztą mogą nastąpić w 
niedzielę i święta li za zezwoleniem 
sędziowskiem. ($. 100). W razie nie- 
zastania adresata w mieszkanin mo- 
śna doręczyć znanej osobie dorosłej z 
rodziny lub domownikom a jeśli ta- 
kich się nie zastanie, zamieszkałemu 
w tym domu najmodawcy lnb ustano- 
wionemu dozorcy, skoro się temu nie 
opierają ($. 102). Jeżeli w ten sposób 
doręczenia uskutecznić nie można, 
składa się pismo na poczcie wzglę- 
dnie u przełożonege gminy lub obsza- 
ru dworskiego, oznajmiając o tem a- 
dresatowi zapomocą przybicia odno- 
śnego zawiadomienia na drzwiach. 
($. 103). 

Pozwy muszą być doręczone do 
rąk własnyoh porwanego lub te- 
goż zastępcy do odbioru upowaśnio- 
nego, a gdyby się uchylał, doręcza się 
w sposób jak wyżej ($ 106). Kto smie- 
nia mieszkanie w toku sporu, winien 
o tem zawiadomić sąd. W braku do- 
niesienia uskuteoznia się doręczenia 
w dotychozasowem miejscu wedle prze 
pisu w $ 10% postanowionego ($ 111). 
Niewiadomym z życia i poby- 
tu może być na wniosek doręczenie 
uskutecznione przes publiczne obwie- 
szczenie edyktami ($ 115) a w danym 
razie zostanie nadto ustanowiony ku- 


rstor ( 116, 117). Kancelarya sądowa 
winna wysłaó stronie wszelkie pisma 
dla niej wygotowane, skoro się po ta- 
kowe zgłosi przed wysłaniem ($ 114). 

Kresy (termina) i audyenoye. 
Termina ($ 128--129) są albo przez 
ustawę postanowione (ustawowe) lub 
też przez sąd (sędziowskie). Kresy usta- 
wowe są przeważnie nieodraczalne — 
sędziowskie mogą być zniesione. Au- 
dyencye ($ 130—139) wyznacza z 
reguły sąd. Udroczenia mają miejsoa 
tylko £ mocy postanowienia uądziow- 
skiego i nie są zależne od woli stron. 

Przeciw pierwszemu przedłużeniu 
lub odroczeniu albo odmówieniu skró- 
cenia audyencyi rekurs nie ma miej- 
soa. Strona, która dała powód do 
przedłużenia lub odroczenia, winna 
niepowrotnie zwrócić koszta przeci- 
wmkowi ($. 180—148). 

Terminów i audyencyj trzeba śoi- 
śle dotrzymać i innych ozynności pro- 
cesowych nie zaniedbywać ; zaniedba- 
nie bowiem pociąga za sobą ten sku- 
tek, że strona zostaje wykluoczoną od 
czynności procesowej. podjąć się ma- 
jącej ($. 144— 145). Jeżeli zaniedbanie 
nastąpiło skutkiem przypadku nieprze- 
widzianego albo nieuchronnego można 
nzyskać restytucyę ($. 146 i 147). 
Wniosek na dozwolenie restytucyi mu- 


si byó z regały uczyniony do dni 14 
po ustaniu przeszkody ($. 148). 

Skutkiem  dozwolenia  restytuoyi 
wraca spór do tego stanu, w którym 
znsjdował się, przed zajściem zaniedba- 
ma ($ 150). Strona żądająca restytucyi 
musi zwrócić przeciwnikowi wszelkie 
koszta ($ 154). 

Przerwanie postępowania 
może mieć miejsce: 

, 1) w razie śmierei jednej ze stron 
nie zastępowanej przez pełnomocniką 
aż do podjącia postępowania dobrowol- 
nego lub przez sąd orzeczonego przez 
prawonastępców ($ 155 — 157); — 2) 
przez utratę zdolności procesowej, uby= 
tek lub zmianę w osobie prawnego za- 
stępcy ($ 158); — 3) przez otwarcie 
konkursu w myśl $. 6, 7, 8, 134 U 
($ 159); — 4) przez zmiany w osobie 
adwokata ($ 160); — 5) w przypad- 
kach nadzwyczajnych (wojna, morato- 
ryam) ($ 162). 

Spoczywanie postępowania 
jest zawisłe od woli stron, sprawa nie 
może być jednak na nowo podjętą 
przed upływem 3 miesięcy ($ 168). 


(C. d. n.) 


polecają własnego wyrobu rękawiczki wszelkiego rodzaju, birety i obojczyki dla Przewielebnego Duchowieństwa, ozapki i krawaty 

mundurowe dla wojskowości i pp. studentów. Przybory do szermierki. Garnitury jelenie. Szelki patentowane własnego pomysłu- 

Poszewki jelonkowe, sarnie i safianowe. Trzewiczki z sarniej skóry dla dzieci. Szelki i ramączka dla chłopców i panienek 
stego trzymania się. Wielki skład gorsetów nnjlepszego kroju. Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się odwrotną poostą. 


Jedy e do nabycia w składzie aptecznym 


Langa 6 i"ilarskiego, Lwów, hotel George'a. 


do pro- 


å GAZETA NARODOWA s Środy dnia 17. Listopada 1897, Nr. 319. 


Dobre! Prawdziwe! Tanie! 


Nakładem Księgarni katolickiej rata węch 


j | W f Likier kminkowy najlepszy „zł. —'55 

Il DU, | ; 1i Ziołowa na apetyj | p a «2 p — Ń 
Z cesarskich g uszek najlep.. « „ —'65 

w Krakowie Z mół -lpejskich najlep. . . . . „ —68 

wyszło drugie wydanie dzieł Wanilowy najlepszy . s seu. K 


Kontuszówka polska n-jlepsza .„ g 


ks. L. Zbyszewskiego śiżżnia ymis zł e0 żeż, 5 


Ti ERA o a Wódka francuska . a: . A 220 
cencyjata św. leologii z Uoieglum  |Prawdziwa z soku malinowego . „ —*70 Najnowszy bardzo ważny wynalazek 
Romanum Maei lecznicza . . . .. zł. 1:80, AL przeciw słaboscł męskiej. Preodi 
1-0 Demokracya katolicka w Pol px) p 196% o noś 2:50 sarzy najlepiej polecony. Prospekt w ko- 
sce, str. 428 w S-ce, cena 2 złr|Likier Malaga. . . . . . . . . zł. 18 A oe EEn ar 
50 ot., pocztą o 20 ot. więcej |Krajowy u „se «gł. 180, 8) Wiedeń, IX. Tiirkonstrasse 4, | 
i 2-0 Prawowitość i lojalizm $7%mP2m francuski n 380, 


Dom rozsyłkowy 
herbaty, rumu, koniaku, likierów, wina 
ę „um Spirituvsenkónig" 
Wen, IV. Margarethenstrasse 41. 


kryzys myśli polskiej, str. 107 
w 8-08, cena 1 złr., pocztą o 
15 ct więcej. 


Brzytwy Arbenz'a 


z dającą się odmienić klingą 

są sławne w świecie z nad- 
zwyczajnej dobroci i — 
zdumiewającej łatwo 


ści przy goleniu. Nie są to niemieckie, 


7 ; : : r sala; t.zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry- 
No ponpon a Poart Sot Ti a NAUCZYCIELKA udzie jaca gruntó- katy, a oznaczone imieniem i adresem fa- 


27— i 30:—, Wanny długie po złr.|l s wnie przedmioty szkolne, język nie- ige 
15:— i 16:—, nasiadowe po złr. 6 i 750)mieeki i francuski, z dobrą kusy. A ie ea y 
poleca Piotr Chrzastowski, handel żelaznyjz chlubnemi świadectwami, poszukuje p ata ę ? 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw |miejsea w domu prywatnym. Zgłoszenia 
katedry). łaskawie przyjmuje pod literami: N. 


Administracya „Gazety Narodowej“. 

I Powanx PISARZ poszukuje za 
jęcia w kanralaryi adwokackiej, lubi} IEMK i z północnych Niemiec, kato- 
w jakiemkolwiekbądź przeds ębioratwie,jl W liczka , dobrze mówiąca po francusku 
obznsjomiony dobrze z prowadzeniem ksiąg| rozmowa niemierka, bardzo dobre świadec- 
manipulacyjnych ete. Na żądanie wykaznć|twa, poszukuje miejsca w dobrym domu. j 
się może d:browi świadectwami i reko |Zgłoszenia do panny Walter w Kecskemet|jozne i samogrające. 


mendacyami. Łaskawe zgłoszenia do Ad-|(Węgry) Szecsónri ter 9. 314 
|| stołowe, białe i 
czerwone, Z kró- 
na lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 


ministracyi „Gazety Nar.* pod lit, A. B 
wzorowej 
niu, do tego ciężko słaby, odwołoje się do z A wyłączny skład w handlu 
litościwych i szlachetnych gere o łaskawa OE PRE OB Eka aink sai 


S wó|starej porcelany. Zgłaszać się: ul. Fredry g k 1 
pomow. Adres: Wibo ks. Michał Stasi-- ; . St. Markiewicza we Lwowie. 
nis, kapelan PP. Benedyktynek we Lwo- BB ie piach ti 


Ę Plomby ołowiah 


w różnych wielkościach 
poleca 


mg i, Administracya s awów w Pło 
Ka riis. tyczy p. Denysów powiat 
Brzeżany sprzedaje žarybek karpi» z sy- 
kłego i zwierciadlanego 6 do 10 cm. dłu- 


gie 65 et. do 1 zł. kopa, jakoteż sprze 
daje rozpłodniki karpia. Również przyja 
muje zamówienia na wiosnę. 


DROBNE OGLOSZENIA po Í ct. od wyrazu. 


pewności i prawdziwości! Każda sētu- 
ka, któraby przy użyciu nie odpowiadała 
*'|wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo- 
cią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 2137 


a 

= +4, Lwów, poleca wszelkie 
|. Kapralik instrumenta muzy- 
Cenniki bezpłatnie 


" MREMIOWANK medalami tutki Niew 
ROŚBA byłego wygnańca z Prus w r. jowakiego 34 wszędzie do nabycia 
1855, s który w r. 1863-4 wszystko za 


kraj stracił i dźwigał ciężkie ksidany © SPRZEDANIA dwa futra podróżne 
znajduje mię w nader krytycznem położe- D męskie, kompletne Tygodniki lustro 


Codziennie świeże, tur ŻA 
a skrzynki 5— 

Srprotki l zł. 1 25, 3, skrz 
poczt. zł. 3—, duża */, skrz. po 1-0 szt. 
zł. 1'50, 3/, skrz zł. 8 Bikiiegi tłuste 
skrz z opak. 40 do 50 szt. zł. L50, 1, kl. 
szprotów, %/ kl. blkilngów skrz. poczt. zł. 
17 za pobrani=m poczt.: H. Krelmayer, 
A. L. Mohr Nachf., Ottensea be' Hamburg. 


LLL 


EHLerba ta 


ehińsko-rosyjska, zbiór majowy . Świeża 
Soucheng l. zir. 375, IL zir. 3:—, Okru- 
chy 1ajlepsze złr. 1°75. Okrvcby drobne 
słr. 130 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


Stare | nowo SYTZE 
daje najtaniej 
Emii Weiner 


WIEN 
I.. Salzthorguósó Z 


skład farb, pokostów, lakierów 
Lwów, ulica Żółkiewska 1. 2. | 


ie: wt dream 
1 Matla S? GTA 
OBUWIE NA SNIEG 


+ 
z fabryki gumowych wyrobów 


PRO WODNIK 


w HE y” cl ze 
są do nabycia we wszystkich lepszych składach. 


j ermzsopod 
su tqisu % z Og} OMIZPABIĄ 


Prawdziwe tylko z tą marką na 
podeszwie ! 


BEY Tylko en gros. E 


Hermann Hirsch, Wien 


II.2, Praterstrasse 25. 


CETE 
Tiaia eai SKW EM a a a'a a a u a a'a a'n a W W i 

Tylko prawdziwe 

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

- * drukowany jest orzeł i firma A.Moll. 

Molla proszki Seidlickie są niezrownanym środkiem przeciw v'szystkim cho » 


robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. 


aF Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. Ta 
Oona zapieczętowanego oryginalnego oudełk» | złr, waluty austr, 


Wódka. francuska-i sól 
Tylko prawdziwe, jeżeli każda faszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plomh» ołowianą „A. Moll”. 
Wódka franenska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jake średak uimierzający M 


do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębie 1%, dz..«a wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej piombowanej flaszki 90 centów. 


NL KLEJE. 


am 


a"a"a 


Glówny sklad wysylek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. g 
Uprusza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA 1 te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. ms 1374 


z 
m 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Rucker apt.; St, Markiewioz, Stan. Lipnicki, Karol Bsłaban. a 


ua o an" gu” u” g” uł a uuu” yy a alot aty a” aaa a e a a a mn a U M WAL 


Wydawca i oapowieuzialuy redaktur ¿laton Kusteca.. 


Wielki 
medal 
na hygie- 
nioznej 
wysuawie 
w Londynie 


medal 
na powsze- 

chnej 
wysrawie 


w Chicago. 


Najzdrowszy i najtewalszy system ubierania. 


Prawdziwe wyłącznie z tą marką ochronną. 
Jedynie uprawnieni fabrykanei 


W. Benger Sóhne 


w Bregenz. 2538 
Do nabycia we wszystkich składach bielizny i to- 
wsrów tkackich. "gm Skład fabryczny dia handlu en-gros 


Wien, I., Kohlmarkt Nr. 8. 


Société de produtis bygieniqnes Stapler & Co., Wien, VIME., Gentzgasse 27, 


bez mydła. 


Nowy nieprześcigniony 


tubka z patentowanym zamknięciem. 
'Wsżędzie do nabycia. 2207 


Wprost z Berna 


sławny przez eleganckie, dobre sukna, rozsyłam po uznanych tanich canach 


na męskie ubrania i płaszcze A 


anglelskie nowości, lodan , szewioty itp. od najskromniejszych do najokazal- 
szych. Znakomite próbki dla każdego gratis i franco. Dostawa wia © 
wzoru. 


Skład rozsyłkowy: Stanisław Braunek, Berno (Morawa), 


Sua pyty: Sui asa eero ono B A TRY OOJA HENRYKA SIEAKIENICZA 


Barbera pastylki z Sagrady 


na e. k, klinikach wiedeńskich przez profesorów i praktycznych lekarzy jako 
najlepszy, łagodnie działający 176 


środek przeczyszczający 


uznany iz nieomylnym skotkiem przez tychże używany i polecony. Pastylki 
na II. międzynarodowej wystawie farmaceutycznej w Pradze w roku 1876 zo- 
stały złotym medalem wyszczególnione Jako dowód prawdziwości każde pu- 
dełko i pastylka zaopatrzone nazwiskiem „Barber“. Pudełko próbne *5 et. 
oryg. złr. 1:20. Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Miejsce wyrobu : 


j apteka „zam helligen Gelst*, Wiedeń, I. Opernqssse 16. 
GERE: | LEE] 


Ja anna 


ze swomi 185 em. długiemi włosami, które uzyskałam wskutek 14 
miesięcznego używania pomady przezemnie wynalezionej i która 
j-st przez najsławniejsze powagi leka szio uznana jake jelyny śro 
dek przeciw aa włosów, do przyspieszania porostu tychże, 
i wzmacniania korzonków. U mężczyzn przyspiesza pełny, silny za- 
rost, Po krótkiem nżywamu ma się włosy o naturalnym kolorze, 
gęste i aż do b:rdzo późnezo wieku jest -ię zabezvieczenym od 
siwizny. Cena słoika złr. 1, 2, 3, 4, 5 złr. 
Po otrzymaniu należytości lub ra zaliczka, wysyła codziennie na 
cały świat fabryka, do której adresować należy : 2337 


ANNA CSILLAG, Wiedeń, |. Sejlergasse 9. 


Pan Anna Cslllag ! 
Upraszam » bezzwłoczne przy łanie mi za zaliczką 6 słoików już doświad- 
czonej pomudy na wyrośnięcie włosów — pod adresem : 
p rabina Cavr ani Auersperg, zamek Givichenberg, Grac. 
“Pani Anna Csillag, Padna Anna Csillag: 
Proszę mi przysłać słoik swojej sła- Upraszam o przysłanie mi odwrotną 
wnej pomady na włosy. pocztą słoik swojej znakomitej pomady. 
Margrnbina A. Pallaytcini Ludwik Ritter v. Liebig, 
Abanj-Szemere. Reichenberg. 
Pan: Anna Chilłag | e WPani Auna Csiliag! 
O powtórne przysłanie słoiozka zna- Proszę przys'ać mi odwrotną pocztą 
komitej pomady ns włosy prosi 2 słoiczki mwojei doskonałej pomady 
Księżniczka Carolath | na włosy. L. Schwenk y. Relndorf, 
Góthen-Anhalt. żona ©, K. kapitana w Pradze. 


Wielmożna Pani Anna Csillag 1 echa. 


Slatina w Czecha h. 
Proszę być tak dobrą przysłać mi 2 słoiki znane* pomady na włosy wraz 
z przepisem użycia za zaliczką pod adresem: Książę Fr. Auersperg 
Wielmożna Pani : | Za pobraniem EA proszę © przy- 
Za p-braniem pocztowem proszę mi | słanie mi swojej skutecznej pomady na 
iyak jej doświadczooej już pomady | włosy. Hrabina Em. Esterhazy son. 
na włosy Hr. Anna v. Wurmbrand Bakony-Laszlo. 
Birkfe d. Pani Anna Csillag! 


Pani Anna Csillag t 
Proszę uprzejmie o odwrotne przysłarie mi za załączone 2 złr. słoika 
swojej znakomitej pomady na porost włosów, Adres: 
Pani Profesorowa Gerlich, Zürich, Zeltweg 60. 
Wiedeń, 2. Intege 1897. Wielm. Paui Anna Csillag ! 
Pani Auna Cstllag w Wiedniu. Upraszam łaskawie przysłać pod 
Pomada Csillag oddała mi znako- | adresem Jej Miso, 
mite usugi ; cieszy mnie to bardzo, że | namiestnikowej, Wien , Herrengasse 6, 
w tak krótkim czasie prawie cudownie | 3 słoiki po 2 złr. poady do pielęgno 
działała. Dlatego też będę ją gorąco po- | wania włosów, której rezu.tat jest jnż 
le-ać wszys.kiim moim przyjaciołom i | osiągnięty 
znajomym. Naudrock, Z poważaniem 
członek c, k. nadw teatru. garderobiam» J.j Exse. Irma Pletzl. 
Wym. e poważana Pani Aana Csillag! 
Bł szałem już bardzo wiele o znakowitych skutkach Jej pomady na wło- 
sy i proszę o odwrotne przysłanie dużego sło ka, 
Z poważaniem Hrabia Władysław Esterhnzy sen, 
W Pan, Anna Csiliag ! 
Proszę być tak dobrą przysłać mi 
3 słoiki swojej znanej pomady. 
Jakób Girardi y. Ebensteln 
Trient, 


Wie:mo>na Pani! 

Upraszam uprzejmie o przysłanie 
za zaliczką jednego słoika swojej zna- 
komitej pomady. 

Guido hr. Stahremberg, Kiipózt. 

Wieimożna Pani Anna Csillag ! 
Proszę przysłać mi za pobraniem pocztowem słoik pomady Csillag na 
porost włosów, której już ze skutkiem używałam Z poważaniem 
Księżna Hohenlohe urodz. ks. Salm, Alt-Aussee 7. stycznia 1897, 
WPani Anaa Csillag ! | Whkani Anna Csillag! i 

Upraszam o słoik swojej znakomitej Upraszam znowu przysłać mi słoik 
pomady na włosy. za 3 zł, swej powady na porost włosow 

Hr. Felix Courey, Wien. Dr. Alex. ks. v. Neupauer, Grac. 
Wielm. Pani Anna Csillag t! WPani Anna Csillag ! 

Zechce mi Pani przysłać 2 słoiki Proszę za pobraniem poczt. przysłać 
za pobraniem poczt. swojej znakomitej | mi słoik swojej znakomitej pomady na 
pomady na porost włosów. Z poważa- | włosy. Hrabina Vilma Metternich 
niem Emilis v. Panmgarten, Steyr. Zamek Rubein koło Meranu, Tyrol. 


Ghińskie srebro 5 


nakrycie stołowe na białym metalu alpakowym gru- 
bo srebrzone, wykonamie solidne i trwałe, fason 
gładki angielski z najlepszej fabryki c. k. nadwor- 
nej we Wiedniu, skład komisowy po 
cenach fabrycznych z gwaraucją 


1 łyżka ał. 1:42, łyżeczka 73 ct, nóż s grabek sto- 
łowy para 284, deserowy para 2:22, chochła 550, 
koziolek pod noże 35 ct. 


Ten sam wyrób doskonały z Alpaki metalu 
twardego, białego podobnego do srebra i najtrwal- 
szego: 1 łyżka 55 ct., łyżeczka 28 ct., nóż i grabek 
stołowy para sł. 1:12, deserowy 28 ct., chóchla 2 50, 


Oprócz tego inne wyroby s chińskiego srebra jak n. p. 
Cuklerniczki, Kosze na owoce, Etażery na ciastka, Lichtarze, Kandelabry, 
Garniturki na ocet I oliwę, Koszyki na bułki lub bilety, Tace I t. p. 


MA -KMIERZ LEWAICHA 


główny skład dla Galicyi porcelany, szkła, chińskiego srebra, herbaty, 
koniaku i samowarów 


Lwów, ulica Trybunalska. 
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| Pasta do zębów 


środek do czyszczenia zębów 


Csillag | 


hr. Kiolmansegg, g 


Piękność, świeżość i delikatność cary 


otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu 


HELIANTYNY. 


Znakomity ten Środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szezegółniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym. 


Brillantina płynna i krystaliczna je:t najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 et. 


Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako- 
nik 50 ct. i 


Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło- 
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł. 


Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł, 

Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 
do przytrzymywania włosów, po 26 i 50 et. 

Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 et. 


Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 
naturalny kolor. Słoik 1 złr. 


JAN IHNATOWICZ 


magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 
i mydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka 1 11, 
W Krakowie Sukiennice l. 20. W Uzerniowcach Rynek l. 2. 


WYDAWNCTWO HIPOLITA WAWELBERGA. 


„Ogniem i misczem“ 2 tomy, 
„Potop“ 3 tomy. 
„Wolodyjowski“ 1 tom. 


ponownie opuścił prasę w taniem  „Jubileuszowem wydaniu“. 
Cena wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach : 
w całem Państwie rubli dwa (rs 2) 
rosyjskim w oprawie rs. trzy. 
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1897. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego). 


Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy 7'80 z lekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 

|» 7:50 z Janowa 

i 7:52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 

| 8'05 s PŁawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzee główny 
8'25 ze Sokala i Rawy ruskiej 
9:1 

» 108 

1:1 
1 
1: 


333 33 


Móze Laborez (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
z Jauosławia 


ń 
5 
5 
0 z Krakowa (Wiednia Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wielieski, 
5 
5 z Janowa 


n 


pospiesz. 1'30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
i lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 
„osobowy 1:40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. 

, pospiesz. z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 


1:50 
| A R15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów na dwo- 
$ rzec Podzamcze | 
11% 230 z Podwołoczysk i t d. jak wyżej na dworzec główny 
osobowy b 25 ze Sukala, Bełzca i Jarosławia przez Rawę ruską. 
5'35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzaracza. 
5:45 z Iekan, Snezawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, Kozowy. 


logobowy | 3:04] z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
5 8:30] z Podwołoczysk na dworzec główny 
pospiesz. |] 5'l'| z Krakowa z Orłowa, Ohabówki, Jasła przez Rzeszów; z Orłowa, 


Chabówki, Jasła, lwonieza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chy- 
rowa przez Przemyśl, 

osobowy | 60 | z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzee główny 

š 6'5òj z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roze 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 

8:45] z Krakowa, z Jasła przez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro- 
sław ; z Jasła, Krosna, Iwonieza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
Przemyśl 

osobowy | 9:10] z Ickan, Nowosielicy i Kałnsza 

> :3v] z Krakowa, Wieliozki , Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja- 
sła, Krosna, lwonicza, Rymanowa, Mezó-Laborz przez Przemyśl. 

z Podwołeczysk, Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiego, na dworzec 

Podzamcze. 

z lekam, Husiatyna, Kozowy 

z Podwołoczysk, Ropyczyniee, Podwysokiego na dworzec główny 

ze Stryja, Chyrowa 

. dawocznego (Pesztu) Stryja, Kałasza 


Pociąg odchodzi zè Lwowa; 


pospiesz. 6:00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 
głównego 
m 6'10 do [ckan, Kozowy, Suczawy 
z 6'15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea 
Podzamcze 
osobowy 6:45 do I-kun, Husiatyna, Suczawy 
„oapiesz. 8-40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia, 
Orłowa przez Tarnów 
6:50 do Janowa 
55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Me- 
z6-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przes 
Przemyśl i przez Tarnów 
z 9°20 do Skolego, Kałasza, Chyrow a 
9'25 do Soka'a, Rawy ruskiej, Bełza, Jarosławia 
1005 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 
10'27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyńse, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 
10:45 do Ickan (Jass, łałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seratu 
155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego 
2:08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamoze 
- 2'40 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósmeżo, Seretu, Iekan (Jass, 
Gałacza, Bukaresztu) 
250 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja- 
rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub larn, 
osobowy 3:05 do Stryja 
. 440 do Jarosławia 


Noc | oczach 
Aku 


| pospiesz. 


pospiesz. 


10:00 
1 *20 


„osobowy 
1210 


osobowy 
= 8 


pospiesz. 


osobowy do Krakowa KO | Chyrowa, Sambora, Mezó-Laboroz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
rnskiej przes Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Moezó-Le- 
borez (Pesztu) 

do Sokala, Rawy ruskiej 

do Tarnopola z dworca głównego 

do ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 

do Tarnopola z dworca Podzamcze 

do Janowa 

do Iekan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo* 
sielie, Suczawy ! 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Pan Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa n 1 

osobowy |11:00|] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyezyńca, Husiatyna z dworea głó- 

wnego 


» 11:37) ten sam z dworca Podzamoze 


UWAGA': Czas środkowo-ewropejsś różni się od czasu lwowskiego o 86 mi- 
nut a mianowicie 12 gode. w czasie średnio-europejskim = 12 godsinie 36 minut 
esasu lwowskiego. 

Nocne godsiny od 6:10 wieczór do 539 «ano odznaczone są podkreśleniem 
Kczb minutowych i objęte są tłuatemi ramkami. — Biuro informan c. k. ko- 
lei paisheooyeh przy ul. Trzeciego Maja . Hote Imperial, udnieła wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiegoy odaaju bilety jasdy 4 roskłady jasdy 
w formacie kieszonkowym. 
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pospiesz. | 10:50 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 
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